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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W arunki p ren u m eraty !
w Warszawie z odnoszeniem  

miesięcznie Zł. 4.—
fcez odnoszenia „ 3.50
os prowincji miesieczn. „ 4.—
zagranicą „ 6.—
Za zmianą adresu 10 groszy

R e d ak c ja  p rzy jm u je  in te resan tó w  od 
1 — 2 p o  po i. Z a zw rot ręk o p isó w  

re d a k c ja  n ie  o d p o w iad a .

A d m in is tra c ja  czy n n a  od 9 d o  5 bez 
przerw y . K asa czy n n a  o d  11 d o  2. 

i  R ach u n k i p ła tn e  w środy .

T elef. R ed ak c ji 176-70. A dm ln . 120 13

certFRMiUY
ORGAN PPS

rmETARJusze w szystkich mrów Łączcie. si&J

N I E C H  ŻYJE  
S OCJ ALI ZM!
Ceny o g ło s z e n i
J5 w te k śc ie  (p rze d  kron.) 25 groszy 
g  n ek ro lo g i 10 „
n  zw yczajne 15
o  d ro b n e  za je d e ń  wvraz 10

C eny o g ło sz eń  na leży  rozum ieS  
O  za  w iersz  w ysokości 1 m ilim e tra
Dla p o szu k u jący ch  p racy  50$ r a b a ta  
O g ło szen ia  w Ń sn iedz ie ln . o  25£ drożej 
F an tazy jn e  i ta b e le  (b ilan se ) 50|j

O g ło szen ia  p rzy ję te  po  z am k n ięc iu  
A d m in is trac ji o  10J d rożej.

Za term inow y d ru k  o g ło szeń  fldml 
n is trac ja  n ie  o d p o w iad a .

Redakcja i Admin. Warecka 7.
K onto  czek o w e  P. K. O. Nr. 175.

i  M o i  15 grosz;
Dnia 26 b m. w czwartek w sali Tow. 

Higienicznego o godz. 7 i pół wiecz. wygłosi 
odczyt tow. poe. K. CZAPIŃSKI p. t.

„KONKORDAT POLSKI Z RZYMEM1*.
Treść: Istota i historia Konkordatu Pol­

aki z Rzymem, jego treść i braki. — Sprawa 
szkolnictwa. — Sprawa nominacji usuwal-

A rw

ności biskupów. — Sprawa dóbr kościelnych, 
podatków etc. — Rozdział kościoła od pań­
stwa. — Kościół a socjalizm.

Bilety do nabycia; w Księgarni Robotni­
czej, Wspólna 17, w księgarni Wendego, Kra­
kowskie Przedm. 9, w Administracji „Robot­
nika", Warecka 7, w O. K. R, P. P. S., Aleje 
Jerozolimskie 6.

Z bagna komunistycznego
Skandal w  c z e c h o s ło w a c k ie j  pas*iji

k o m u n is ty c z n e j .
■Podaliśmy wczdrasj wzmiankę o roz­

kładzie wśród komunistów czechosłowac­
kich. Nie jest to jednak, jak w szeregu in- 
jnych krajów, rozłam „zwykły" na tle prze­
ciwieństw między dwoma kierunkami, z 
których jeden ślepo wykonywa rozkaz bol- 
szewizowania partji, a drugi opiera się te­
mu. Rozłamowi towarzyszy tu mnóstwo 
skandalów, ujawniających bezprzykładną 

zgniliznę, jaka wkradła się w  szeregi p a r­
tji czechosłowackiej z chwilą zastosowania 
nakazu moskiewskiego o zbolszewizowaniu 
jej. W Czechosłowacji odbywa się proces 
rozkładowy podobny do tego, jaki był w 
Niemczech, a dzieje się to z  najsilniejszą 
obecnie partją  komunistyczną na Zacho­
dzie. Moskwa więc systematycznie rozbi­
ja i niszczy swe własne part je. Zmusza o- 
Ea je terorem i przekupstwenT do uległoś­
ci, a -gdy napotyka opór, ni© cola się przed 
niczem, byle przeprowadzić swe plany, nie 
troszcząc się wcale o to, jak ta zbójcza tak­
tyka odbije się na ruchu robotniczym dane­
go kraju.

Posłuchajmy, jak opisuje stosunki w 
partji komunistycznej Czechosłowacji po­
seł komunistyczny W armbrunn w liście do 
Zarządu z racji swego wystąpienia z par- 
tji:

„Od czasu ostatniego kongresu zapano­
wał właściwie zupełnie niemożliwy chaos, 
stan bezprawia. Kongres podeptał nogami 
własne uchwały i statu t organizacyjny. 
W brew jasnemu brzmieniu statutów, wbrew 
wszelkiej tradycji obrad proletariackich 
wogóle i wbrew przekonaniu większości 
delegatów, przemycono przy pomocy oszu­
kańczego manewru w prowadzeniu obrad 
nowy zarząd partyjny, którego członko­
wie w większości swej byli nieznani, nielu-. 
biani i niepożądani. Przedstawiciele komin- 
ternu nakazali wybór lewicowego zarządu 
i zażądali tego po dyktatprsku. Uczynili io 
wbrew swemu przekonaniu, byle tylko sa­
mi wobec „góry" zaświadczyć swą lewico- 
wość. A więc pod naciskiem! Nie znali o- 
ni nikogo osobiście, nie mówiąc już o kie­
runku ideowym. Rozdzielali poprostu me­
chanicznie przedstawionych im ludzi na 
„lewych" i „prawych". W ystarczało po­
wiedzieć: „jestem na lewicy", by dostać 
się do Zarządu. Ci co tak mówili i w swej 
niewinności istotnie nic sobie nie myśleli, 
weszli do zarządu. Ale dostali się tam tak­
że tacy, którzy myśleli o czemiś bardzo o- 
kreślonem, mianowicie o sobie, o swej kar- 
'jerze, o spekulacji politycznej! Cóż mo­
gło się stać z zarządem „wybranym w ten 
sposób? Towarzystwo bez zaufania, bez 

wewnętrznego uprawnienia partyjnego, bez 
jakości, zawiera ono najgorsze elementy, 
jakie tylko znaleźć można. Jest dziś taje­
mnicą publiczną wśród robotników, że 
członkowie najwyższej instancji, jaką roz­
porządza partja komunistyczna, są płatny­
mi szpiclami w prezydjum policji w Pradze 
W  niespełna godzinę po posiedzeniach Biu­
ra  politycznego nietylko prezydent poli­
cji, ale też naczelny redaktor „Prawa Li­
dii" jest w posiadaniu najpoufniejszych 
rzeczy. Wrogie pisma lepiej są poinformo­

wane o sprawach wewnętrznych partji, a- 
niżeli my, jej najważniejsi funkcjonariu­
sze.

Powstała nieznośna atmosfera wza­
jemnej nieufności i podejrzeń. Nie sposób 
wdawać się z którymkolwiek towarzy­
szem partyjnym  w rozmowę na temat za­
gadnień ideologicznych naszego ruchu. A l­
bo —  i to przeważnie weszło w zwyczaj — 
mówi. on inaczej, niż myśli, albo też odgry­
wa rolę szpicla frakcyjnego, chcącego wy­
badać, do której z licznych frakcji i klik 
należy rozmówca. Albo znowu jest mężem 
zaufania centrali, badającego „prawomyśl- 
ność" tego lub owego.

Ale żadna partja, a  przedewszystkiem 
partja  proletarjacka, nie może się wyrzec 
swobody słowa i przekonań ani zaufania 
W eszło w zwyczaj, że w dyskusjach par­
tyjnych usprawiedliwia1 się wszelki non­
sens, wszelki brak charakteru przez wska­
zanie na 21 warunek, na „dyscyplinę scen­
tralizowaną", albo na leninizm. Ba, dosz­
ło do tego, że towarzysze, wyjaśniając i 
tłumacząc sofistycznic tezy partyjne, cyta­
ty  maiksowskie i leninowskie, przyswoili 
sobie m etody i przyzwyczajenie kleru. 
Zdania o „dyktaturze proletarjatu" i rewo­
lucji w istocie rzeczy zamieniły się w bez- 
treściwe i bezduszne formuły, które wciąż 
jednakowo wpaja się w umysły robotników 
W łaśnie kryzys ideowy, przeżywany przez 
111 Międzynarodówkę, której kamieniem 
węgielnym jest teorja o rewolucji, tylko 
w ten jedyny sposób udałoby się rozwią­
zać: drogą bezwzględnej i otwartej dysku­
sji na podstawie naukowej. W  żadnym ra ­
zie nie można pomóc teorji, której grozi 
rozpadnięoie, przez to, że się ją ogłasza ja­
ko artykuł wiary".

Ciekawy list powyższy zawiera, jak 
widać, gruntowną krytykę zarówno teorji, 
jak praktyki komunizmu. Krytyka ta, go­
dząca w podstawowe dogmaty komuniz-

mu, równa się przekreśleniu tegoż komu­
nizmu, jako teorji. O tym zresztą wielo­
krotnie już pisaliśmy, uwagi powyższe są 
jednak cenne, ponieważ pochodzą od ko­
munisty, reprezentującego opozycję w Cze­
chosłowacji, m ającą za sobą większość 
członków.

Co zaś do praktyki ,, zbol szewizowan e- 
go“ zarządu partji komunistycznej Czecho­
słowacji, to ostatnie dni przyniosły szcze­
góły wyjątkowo skandaliczne. Oprócz za­
rzutów W armbrunna o istnieniu szpicli w 
łonie władz partyjnych, znamienne są c- 
śkarżenia komunistów z Bema, którzy prze 
pędzili „bolszewickiego" redaktora Burja- 
na i opanowali redakcję „Rovnosti“. W y­
mieniają oni z nazwiska wszystkich tych, 
którzy ze względów karjery  osobistej wkra­
dli się do ciał naczelnych partji, nie mając 
żadnych kwalifikacji do piastowania tak 
odpowiedzialnych godności. A  więc na s ta ­
nowisko naczelnego redaktora w „Rude 
Prawo" dostał się „niezdolny karjerowicz" 
Doleial, który „wczoraj był na prawicy, 
dziś jest na lewicy, a  jutro wedle potrzeby 
będzie gdzieindziej". Sekretarzem  partji 
został niejaki Horn, k tóry w r. 1920 pełnił 
rolę łamistrejka podczas strajku powszech­
nego, a pozatem ma szereg oszustw na su­
mieniu. Odpowiedzialnym kierownikiem 
roboty nielegalnej (!!) jest Matzenauer, 
który zdefraudowal był 27 tys. koron pie­
niędzy robotniczych. W  zarządzie ma głos 
decydujący b. oficer węgierski Seidler, po­
dejrzana figura z rządu Beli Kuhna, który 
z sekretarjatu  partyjnego uczynił przytu­
łek dla swej rodziny. Seidler razem z dru­
gim członkiem zarządu Barcikiem popełnił 
malwersacje.

Jednem  słowem kierownictwo partją  
dostało się w ręce osobników z pod ciemnej 
gwiazdy, ale popieranych przez komisję 
sowiecką, urzędującą stale w Pradze i sub­
wencjonującą „lewicowy" komunizm. „Cze­
skie Słowo" podaje, że Moskwa swego cza­
su dała  komunistom Czechosłowacji 40 tys. 
dolarów, które w skandaliczny sposób 
zmarnowano. Potem zaczęli prosić o dal­
sze 20 tys., które Moskwa przyobiecała, a- 
le nie wypłaciła, ponieważ robota komuni­
stów w Czechosłowacji była mało wydat­
na. W tedy to postanowiono urządzić pucz 
w związku z demonstracją drożyźnianą.

Po stronie opozycji, wydalonego Bub- 
nika i tow. stanęli robotnicy nietylko z Ber­
na, ale też z K ładna i innych ośrodków 
przemysłowych. Dodać warto, że Smeral, 
acz usunięty od władzy za swą prawico- 
wość, nie angażuje się w  walce obecnej i 
czeka aż sytuacja „się wyjaśni". Smeralo- 
wi ogólnie zarzucają tchórzostwo i potę­
piają jego zachowanie się.

Hfalmar Branting.
■Zmarł socjalista wielkiej miary, wiel­

ce, historycznie zasłużony we własnym kra­
ju, dla szwedzkiego proletarjatu, wybitnie 
zasłużony w szerokiem przestworzu Mię­
dzynarodówki dla sprawy Pokoju świato­
wego.

Tow. Brantipg życie swoje oddał pro­
letariatowi szwedzkiemu. Należał do po­
kolenia bohaterów socjalistycznych, do po­
kolenia wielkich organizatorów, którym po­
czątek dał August Bebel. Branting był z 
tego samego pokolenia co Guesde (Ged), 
co W iktor Adler, co Vandervekte, co nasz 
Daszyński.

Szwecja leży na północy, zdaSla od o- 
środków światowego życia polityczne^ - 
nie jest krajem  wielkiego przemysłu w sen­
sie środkowoeuropejskim . Z tow. Bran- 
itingiem budził w Szwecji ducha socjalis­
tycznego apostoł socjalizmu, krawiec Pahn, 
który przyniósł do Szwecji pierwsze nie­

1  i r n im  RBiirzr
Z BAGNA KOMUNISTYCZNEGO.
TOW. BRANTING.
OFENSYWA KAPITAŁU PRZECIWKO KLA­

SIE ROBOTNICZEJ W ŁODZI.
STRAJK LEKARZY W ŁÓDZKIEJ KASIE 

CHORYCH.
ENDECY, PIAST I CHADECY PRZECIWKO 

DEMOKRATYCZNEJ ORDYNACJI WY­
BORCZEJ DO GMIN.

BURZA W SEJMIE Z POWODU DĄŻENIA 
CHJENY DO CAŁKOWITEGO OPANO­
WANIA KOMISJI SEJMOWYCH.

TOW. MORACZEWSKI W OBRONIE SKAR­
BU.

P. WIERZBICKI PROSTUJE...
ŻEROMSKI O SWOIM STOSUNKU DO KO­

MUNIZMU.
ODCINEK: Kazimierz Pietkiewicz. STANI­

SŁAWA MOTZ - ABRAMOWSKA. (Dok. 
nastąpi).

kie zrozumiało, że „tak dalej być nie mo- 
O rdynacja wyborcza r. 1907 powięk-ze

miedkie broszury socjalistyczne. W tedy 
Branting był jeszcze młodym chłopcem. U- 
rodzony 231X1 1860 r.. oddawał się w uni­
wersytecie namiętnie studiom astronomicz­
nym. Przypadek zetknął go z robotnika­
mi. Zaczął pisywać na tematy społeczne. 
Założył czasopismo „Socialdemokrateń1, 
jktóre po kilku latach przeobraził w dzien­
nik i sam w ciągu kilkunastu lat, jako na­
czelny redaktor, prowadził. Stworzył ruch 
izawodowy robotniczy, klasowy.

Od r. 1897 był deputowanym w parla­
mencie szwedzkim. Prowadzał niestrudzo­
ną walkę o usunięcie przestarzałego prawa 
wyborczego. W  tej walce musiał się imać
i rewolucyjnych środków aż do strajku po­
wszechnego włącznie. Trzeba było chwy­
cić się tego środka dwa razy: 1902 i 1909 r„ 
aby wreszcie obalić ordynację wyborczą 
pluŁokrattyczną, stanową, godną dawnych 
stuleci. W  r. 1902 mieszczaństwo szwedz-

szyła ilość wyborców wdwójnasób. Do ro­
ku 1902 Branting sam jeden reprezentował 
klasę robotniczą w parlamencie szwedz­
kim, w  r. 1902 weszło 4 socjalistów do izby 
deputowanych, w 1905 — 15, 1908 — 35.

Branting był wielkim organizatorem 
klasy robotniczej. Był marksistą. Sta­
rał się zachować program i taktykę party j­
ną w czystości od wszelkich nalotów syn- 
dykalistycznych (anarchistycznych) i bol­
szewickich. W  r. 1908 wyrzucił z partji 
grupkę warchołów anarchistycznych, w r. 
1917 — lewicę o pragnieniach bolszewic­
kich'. Szedł prostą, otwartą drogą socja­
lizmu.

Czasu wojny stanął wyraźnie po stro­
nie demokracji i zachodnich. W brew kró­
lowi i jego ministrom i olbrzymiej większo­
ści opinji szwedzkej, związanej bliskiem! 
interesami z Niemcami. Nie chwiał się ani 
chwili w ciągu ciężkich lat wojny. Parvus 
i jego pieniądze nie zdołał zachwiać zau­
fania mas do Brantinga. W  r. 1917 poraź 
pierwszy został ministrem skarbu w mini­
ster jum koalicyjnem. W ytrwał na tern 
stanowisku do r. 1920, kiedy ministerjum 
koalicyjne ustąpiło miejsca ministerjum so­
cjalistycznemu z Branfingiem na czele. 
Ministerjum trwało kilka miesięcy, po kil­
k u  latach Branting poraź wtóry został ster­
nikiem państwa.

Od powstania Ligi Narodów nie prze­
stawał pracować w Genewie nad utrw ale­
niem pokoju światowego. Był członkiem 
Rady Ligi (z wyboru Zgromadzenia). Był 
tak popularny w Genęwie, że dzięki niemu 
Szwecja otrzymała miejsce w Radzie Ligi. 
I trzeba było zupełnej nieznajomości rze­
czy i ludzi w Genewie, aby przeciwstawić 
kandydaturze Brantinga kandydaturę... 
Sikirmunta. W alka, rozegrana w Genewie 
przed dwoma laty na niekorzyść Polski z 
winy ministrów polskich, była i z tego 
względu bardzo przykra, że Branting był 
szczerym przyjacielem Polski. Był przy­
jacielem  zasadniczvra, bez zastrzeżeń, gdy 
chodziło o sprawę niepodległości i zjedno­
czenia państwowego Polski. Polityka mi­
nistrów polskich budziła w  nim nieraz od­
ruchy protestu. Nie mógł tej polityki zro­
zumieć. Był wrogiem wszelkiego nacjona­
lizmu, wszelkich pustych frazesów, wro­
giem pióropusza. Był szczerym demokratą.

Wielki obywatel szwedzki, wielki or­
ganizator szwedzkiej klasy pracującej, zna­
komity członek Międzynarodówki, p ra ­
cownik niestrudzony w winnicy Pokoju i 
Demokracji — odchodzi Branting w 65 za­
ledwie roku życia. S terał zdrowie i serce 
W służbie partji, w służbie kraju, przede­
wszystkiem w służbie Ideału!

Cześć Jego zacnej, szlachetnej pamię- 
i ci! S. P■



„ROBOTNIK*1, czwartek da. 26 lutego 1925 r.

Listy z Paryża.
(Koresp. własna).

ECHA KONGRESU FRANCUSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ W GRENOBLE.

Jeszcze o przebiegu dyskusji, prowadzącej do uchwalenia dalszego poparcia dla Rządu 
Herriota. — Mowa przedstawiciela „Robotnika**

Nowe oszczerstwo komunist. „Humanite**.

W poprzednim liście pokazałem zasadni­
cze tło, na którem uwypuklały się wytyczne 
linje kongresu, z których najdonioślejsza — to 
polityka popierania rządu przez socjalistycz­
ną frakcję parlamentarną w jego reformach 
demokratycznych i wytłumaczenie przed kon­
gresem dotychczasowej w tym kierunku pracy 
tow. tow. posłów, a specjalnie tow. Bluma, 
którego fama publiczna uważa słusznie za 
wyraziciela opinji większości socjalistycznej 
w kraju.

Można powiedzieć, że na kongresie roz­
wijały się w dyskusji 3 główne odcienie. Po­
wtarzam odcienie, bo nie można nazwać róż- 
nemi kierunkami poglądów, w których myśl 
przewodnia jest ta sama, a polega na dąże­
niu do ratowania republiki w najszerszem 
znaczeniu tego wyrazu; rozszerzenia swobód 
demokratycznych; nadania organizacjom ro­
botniczym najdalej idących praw; prowadze­
nia polityki pokojowej, opierającej się na Li­
dze Narodów i na wzmacniającej ją akcji ży­
wiołów postępowych; walce z klerem i reak­
cją, tamującymi drogę do postępu i t. d.

Taki był zasadniczy ton przemówień 
wszystkich delegatów, biorących udział w 
dyskusji nad zadaniami parlamentarnej frak­
cji socjalistycznej.

A odcienie: jeden — mniejszości z tow. 
Brackem; centrum — z Blumem, i — prawicy, 
jeżeli koniecznie tak chcemy to nazywać, z 
Renaudelem, prawie niczem, prócz drobnych 
szczegółów nie różniący się z tow. Blumem.

Bracke i jego towarzysze, jak już pisa­
łem, występowali przeciw zbytniej ustępli­
wości wobec radykałów. Jeden z najcięż­
szych kamieni obrazy socjalizmu widzieli w 
głosowaniu za rozplakatowaniem mowy Her­
riota, w której dostrzegli zbytnie kokietowa­
nie prawicy w parlamencie, ton agresywny 
względem Niemiec — i lękliwe traktowanie 
problemów socjalistycznych.

Renaudel (Renodel) i jego towarzysze — 
dowodzą, że w warunkach obecnych nie moż­
na rządu popierać dozami aptekarskiemi; że 
należy zrozumieć położenie gabinetu p. Her­
riota, który nie jest przecie gabinetem socja­
listycznym. Następnie należy zrozumieć, że 
cofnięcie przez socjalistów zaufania p. Herrio- 
towi, z powodu spraw drugorzędnych jest o- 
baleniem obecnego rządu, oznacza powstanie 
gabinetu Brianda i koniec rozpoczętej nowej 
ery, już tak bogatej w pomyślne skutki dla 
Republiki.

Tow. Blum. — w  znakomitej mowie, prze- 
dewszystkiem zaznaczył, że niesłusznie czy­
ni się odpowiedzialną frakcję parlamentarną, 
która jest tylko jednym z organów partji, sta­
rającym się być jej wyrazicielem—i przypusz­
czającym, że jest tern w istocie i że proleta­

riat socjalistyczny i demokracja, która pokłada 
obecnie całą nadzieję w socjaliźmie nie zro­
zumiałyby scysji na kongresie. ktÓTa odbiłaby 
się i na posłach socjalistycznych.

Pewną różnicą między stanowiskiem tow. 
Bluma i tow. Renaudela jest to, że pierwszy 
z nich silniej uzależnia swoją działalność i 
działalność posłów socjalistycznych od ro z ­
maitych poglądów na taktykę partji mniej­
szych odłamów socjalistycznych i żąda znale­
zienia takiej formuły wspólnej, która mogłaby 
pogodzić cały kongres. Uważa, iż jest to naj­
zupełniej możliwe, tembardziej, że między de­
legatami, jak najostrzej się krytykującymi, nie­
ma zasadniczych różnic.

I jako wynik tych rozumowań, domaga 
się aprobaty za obecną pracę parlamentar­
ną — jednomyślnych wskazań kongresu dla 
dalszej w dotychczasowym kierunku dzia­
łalności socjalistycznej frakcji parlamentarnej.

ą Po mowie tow. Bluma — miało się wra­
żenie, że tu chodzi o rację stanu samego so­
cjalizmu francuskiego; jego promieniowanie 
wewnątrz 'kraju i zewnątrz — oraz o zrozu­
mienie, że rozdźwdęk na kongresie fatalnie 
odbić się może na psychice całego proletarja- 
tu, rozszarpywanego demagogicznie przez ko­
munizm i reakcję.

Od tej chwili „jednomyślność" stała się 
hasłem, do którego kolejno prawie wracali 
wszyscy delegaci.

I widzieliśmy jak zwolna zacierały się 
różnice między opozycjonistami, takimi jak 
Bracke (Brak), Longuet (Ląge), Żyromski i in­
ni, a Renaudelem, Compere Morelem (Kom- 
per - Morel) i wreszcie — Blumem.

Nie powiem, że do tej harmonji przyczy­
niła się, (bo ta harmonja już istniała), ale mia­
ła dla niej pewne znaczenie — wiadomość, 
która nadeszła z Marsylji o prowokacyjnej re- 
kacyjnej manifestacji, urządzonej przez gene­
rała Castelnau, a odpartej przez połączone siły 
demokracji.

Za ten rozlew krwi wszyscy bez wyjąt­
ku  czynią odpowiedzialną faszystowską akcję 
Bloku Narodowego.

W mowie tow. Bluma była też jasno po­
stawiona sprawa oddziaływania w parlamen­
cie socjalistów na radykałów, które to od­
działywanie przyczynia się do przefiltrowania 
samego radykalizmu i w  ten sposób, iż lewe 
żywioły radykalizmu przywykają coraz to 
więcej do socjalizmu, a niepewni radykali si­
łą rzeczy zostaną odrzuceni od tego, co moż­
na nazwać — lewicą społeczną. Socjalizm 
tem samem wskrzesza rzeczywisty radyka­
lizm, taki, jakim on był za czasów najpięk­
niejszej tradycji radykalizmu.

Tow. Blum — występował najwyraźniej 
przeciw jakimkolwiek koncesjom dla radyka­

łów, które mogłyby przynieść uszczerbek so­
cjalizmowi w parlamencie i na zewnątrz, więc 
nietylko, że mowy nie było o jakimkolwiek 
Bloku z radykałami, ale nawet tow. Blum 
wśród oklasków całego kongresu, przemawiał 
przeciw wspólnym z radykałami delegacjom 
parlamentarnym.

Tow. Blum ani żaden z posłów socjali­
stycznych, nie są tak, jak to przedstawia reak­
cja i komuniści — „tajnymi doradcami" Her­
riota. Upływają całe tygodnie, gdy tow. 
Blum nie widzi premjer.a, a jeśli się u niego 
zjawia, to albo specjalnie proszony, lub też — 
z polecenia frakcji — z wyraźnie postawione- 
mi żądaniami. Stosunek towarzyszów posłów 
socjalistycznych do Rządu polega na pilnowa­
niu tego Rządu, aby wykonał swój radykalny 
program, do którego się zobowiązał.

Tow. tow. Blum, Renaudel, Bracke, Com­
pere - Morel i inni doszli do jednego wniosku, 
że socjaliści od których uzależniony jest gabi­
net Herriota — cofną mu swoje warunkowe 
zaufanie, gdy zbyt ospale będzie wykonywał 
ten program, lub przeszkadzał socjalistom w 
reformach, których uskutecznienie możliwe 
jest na terenie parlamentu.

Tymczasem—i to podnieśli prawie wszyscy 
mówcy — poważnych zarzutów p. Herriotowi 
uczynić nie można. Sam powiedział i tego 
dotrzyma, że bez zaufania socjalistów ani jed­
nego dnia nie pozostanie u steru rządu.

Potęga wpływów socjalistycznych na rząd 
obecny, możność realizacji przez rząd, dzięki 
socjalistom, przeobrażeń demokratycznych — 
przyczyni się ogromnie nietylko we Francji, 
ale na całym świecie — do większego sza­
cunku dla pracy parlamentarnej socjalistów, 
którą nieucy lub demagodzy starają się osła­
bić w opinji publicznej. To także jeden z do­
datnich wyników kongresu w Grenoble.

Były też głosy, ale to wyjątkowo nielicz­
ne, jak tow. Maurange'a (Moranza), domaga- i 
jące się wzięcia już teraz przez socjalistów u- 
działu w rządach. Te propozycje były wprost 
zakrzyczane.

Przemówienie moje, życzliwie przez kon­
gres przyjęte — tak jak i Wasze pozdrowie­
nie — było przedewszystkiem przypomnie­
niem serdecznych stosunków między francu­
ską partją socjalistyczną, a naszą polityczną 
emigracją. Przypomniałem obchody komuny, 
w których braliśmy udział, kiedy proletarjat 
francuski witał entuzjastycznie — nasz pepe- 
esowski sztandar, na którym były wypisane 
hasła: „Niech żyje Niepodległość Polski",
„Niech żyje socjalizm".

Przypomniałem wielki wiec w St. Denis 
w czasie wojny, przed rozłamem komunistycz­
nym, na cześć socjalistycznych merów Fran­
cji i pokoju, na którym to wiecu przemawia­
łem w imieniu P P. S. — i kiedy tow. Paul 
Boncour (iBąkur) powiedział w imieniu proleta- 
rjatu francuskiego, że ten proletarjat nigdy nie 
pozwoli, by Łazarz, raz z grobu wskrzeszo­
ny, miał być znów w nim pogrążony.

Mówiłem też o tej nowej naszej wielkiej j  
emigracji zarobkowej, z której kapitalizm chce j 
uczynić narzędzie walki konkurencyjnej mię­
dzy robotnikami. Zwróciłem uwagę kongresu 
na tysiące polskich robotników, wstępujących
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do Konfederacji Syndykalistycznej. do których 
powinni wyciągnąć braterskie dłonie nasi 
francuscy towarzysze.

Paryż, 11 lutego 1925 r.
Hieronimko.

P. S. Pojawił się oszczerczy artykuł W 
komunistycznej „Humanite", w którym sena­
tor Osiński z Wyzwolenia jest opisany jako 
zwykły denunciator robotników komunistycz- 
nych we Francji, którą to denuncjatorsk^ 
działalność rozwinął podczas^ zwiedzania o. 
środków robotniczych na północy Francji. Na 
złość socjalistom „Humanite zaliczyła sen. 
Osińskiego do Polskiej Partji Socjalistycznej.

Niezbędne sprostowania nastąpią.
Te biedne ofiary komunistyczne — nie 

potrafią uczynić kroku bez tendencyjnego 
kłamstwa.

O fe n sy w a  k a p ita łu
pimiwlo Islisis rajniizej

w  Ł odsi*
(Telefonem).

Łódź, środa wiecz.
Strajk w fabrykach Scheiblera i Grohma. 

na, oraz w fabryce Geyera, trwa w dalszy^ 
ciągu. Robotnicy zdecydowani są nie podej. 
mować pracy na dyktowanych przez fabry, 
kantów warunkach.

Dzień dzisiejszy minął spokojnie.
W mniejszych fabrykach, jak np,̂  Góral, 

skiego i Millinga, przed 2 tygodniami wypo, 
wiedziano robotnikom pracę, rzekomo z po. 
wodu braku obstalunków.

Obecnie fabrykanci otwierają te fabryki, 
proponując robotnikom obniżkę płac o 12 proc. 
Robotnicy nie przystąpili do pracy. W prze. 
myślę pończoszniczym wymówili _abrykanci 
pracę kotoniarzom, twierdząc, iz traktat han­
dlowy z  Czechosłowacją stwarza niebezpiecz­
ną konkurencję dla łódzkiego przemysłu poń­
czoszniczego. Przemysłowcy chcą obniżyć 
płace o 30 proc.

W Warszawie ta branża robotników za- 
rabśa o 100 proc. wyżej, jak w Łodzi.

W Inspektoracie pracy odbyły się 2 kon- 
ferencje. Do porozumienia nie doszło.

Na piątek zapowiedziany jest wielki wiec 
zainteresowanych robotników, który zwołuje 
okręgowa Kom. Zw. Zaw.

Strajk lekarzy 
w ECasae Chorych!

(Telefonem).
Łódź, środa wiecz.

Lekarze wojskowi, rządowi i samorządo. 
wi otrzymali od swoich władz nakaz, aby na- 
tychmiast przystąpili do pracy w Kasie Clio. 
rych. Lekarze dentyści do strajku się nie 
przyłączyli.

Prezes Zw. lekarzy, dr. Rosiewicz, wyslg} 
do lekarza Kasy Chorych w Tomaszowie tele­
gram z pogróżkami, z powodu objęcia przez 
tego lekarza pracy w Kasie Chorych. Woje.

KAZIMIERZ PIETKIEWICZ

l i i i '
KARTKA Z DZIEJÓW POLSKIEGO RUCHU 

SOCJALISTYCZNEGO.

Abramowscy mieszkali wówczas w Ale­
jach Jerozolimskich gdzieś w pobliżu Poznań­
skiej. Należało natychmiast wyjechać z W ar­
szawy, ale jak? Najprzód trzeba było zgubić 
szpiegów, — powtóre zabrać rzeczy i to było 
najtrudniejszą sprawą, bo — pomimo szpicli— 
mieli jeszcze nad sobą gospodarza, który nie 
pozwoliłby na wywiezienie pakuników, ponie­
waż dłużni mu byli za komorne, a nie mieli 
czem zapłacić (wszystkie swoje pieniądze wy­
dali na sprawy społeczne).

Po naradzie więc i rozejrzeniu się w  po­
łożeniu postanowiliśmy: Abramowscy poci-
chutku spakują wszystkie swoje rzeczy; na­
stępnie — upatrzywszy odpowiednią chwilę— 
wymkną się niepostrzeżenie przez tylną furt­
kę na ulicę Nowogrodzką, tam wsiądą do do­
rożki, w środku miasta przesiądą do innej i 
dopiero udadzą się na dworzec i wyjadą do 
Stefanina; w mieszkaniu pozostanę ja i będę 
czekał, aż zjawi się ojciec Stasi; ten pójdzie 
do gospodarza, wytłomaczy mu całą aferę •— 
jalk potrafi, obieca zapłacić i zabierze pakunki 
do siebie.

Tak też zrobiliśmy. Podczas gorączko­
wego pakowania się wychodziłem parę razy 
jaopatrzeć, co robią szpicle. Stało ich na ulicy 
aż dwuch, przyczem to jeden, to drugi wpadał 
na dziedziniec i rozglądał się. Źle!

Nareszcie Abramowscy wymknęli się. Wyj­
rzałem na ulicę — szpicle stoją spokojnie. W 
porządku!

Zostałem w mieszkaniu z porozrzucanymi 
bezładnie pakunkami i czekam.

Po jakiej pół godzinie — dzwonek. Otwie­
ram — myśląc, że to stary Motz. Zamiast nie­
go wpada jakiś młodzieniec z zakłopotaną fi- 
zjonomją i bez pytania pcha się dalej do po­
koju.

Oburzenie moje nie miało granic. Co za 
bezczelne zuchwalstwo! Wpadł aż do miesz-

j kania, by się przekonać, czy Abramowscy są, 
więc teraz grozi im pościg!,..

Całkiem niegrzecznie zatem wypchnąłem 
go do przedpokoju, zatrzasnąłem drzwi, by nie 
rozglądał się w rzeczach i spytałem surowym 
głosem: „Kogo panu trzeba?**.

— Prze... ptze... prze... praszam — jąkał 
się jakoś dziwnie — czy tu mieszka pan... Ko­
nopiński?

— Niema tu  żadnego Konopińskiego, — 
proszę się wynosić! — krzyknąłem. Otworzy­
łem drzwi na schody i ledwie się mogłem po­
wstrzymać od nieprzepartej żądzy dania mu 
po karku na drogę. Młodzieniec zaś — jak 
kula potoczył się po schodach i znikł.

Byłem wściekły: Co za nachalstwo, co za 
śmiałość szpiclowska!

Niezadługo nadszedł rzeczywiście Motz, 
więc opowiedziawszy mu co było, pełen 
troski i niepokoju o Abramowskich poszedłem 
nocować do Zygmunta Pietkiewicza.

Następnego dnia raniutko wpada do nas 
Leon Falski i woła: „Wiecie — Abramowscy 
aresztowani!".

Zdrętwiałem. „A więc stało się to, czego 
się obawiałem: złapano ich!" — przemknęła 
błyskawiczna myśl.

— Na dworcu kolejowym — ozy na uli­
cy? — spytałem.

— Nie na dworcu, lecz we własnem mie­
szkaniu — odpowiedział.

— Więc wrócili? Nie, to nie może być, 
oni wczoraj wyjechali...

— Jak to nie może być! — woła Falski:
— Wczoraj zaszedł do nich Tylicki i widział 
na własne oczy!.. Ich już uprowadzono, rze­
czy leżały porozrzucane w nieładzie po ca- 
łem mieszkaniu, a przy nich czatował szpi­
cel... Ostrzegajcie wszystkich, by do nich nie 
zachodzili, bo tam pułapka! Tylicki ledwie 
zdołał uciec...

Zrobiło mi się bardzo przyjemnie i ogro­
mnie wesoło, więc parsknąłem zdrowym, nie­
powstrzymanym śmiechem. Falski patrzał 
zdumiony.

— Mówiliście już komu o tem ?—pytam.
— W dwuch miejscach.
— Wracajcie prędko i odwołajcie wszy­

stko, a przedewszystkiem złapcie Tylickiego
— niech nie szerzy popłochu! Taka wieść

|  rozchodzi się lotem błyskawicy* rozwiązuje 
wszystkie gęby i języki, dochodzi do uszu 
prowokatorów, żandarmów i wskazuje im 
palcem, kogo mają aresztować. To ja byłem 
u Abramowskich, bo pilnowałem tam rzeczy, 
a oni wyjechali!..

Tego rodzaju sensacje i komiczne nieraz 
nieporozumienia były w ówczesnem życiu 
konspiracyjnem — dość pospolitem zjawis­
kiem. Mieli też ich sporo i Abramowscy. W 
ciągu swej nielegalnej działalności krążyli oni 
dokoła niebezpieczeństwa, jak ćma przy świe- 
cy  n*e wpadając w nie jednak. Jest to ce­
chą dobrych wodzów i organizatarów — nie 
brawurowanie odwagą, nie lekceważenie nie­
bezpieczeństwa, lecz narażanie się na nie do* 
piero po rozwadze, — a w ów czas bez stra­
chu i wahania. Kto tego nie czyni jest zwy­
kłym awanturnikiem i najczęściej ginie bez 
pożytku, jeżeli zaś los i zbieg okoliczności 
dadzą mu powodzenie — wszystko jedno — 
w dalszym ciągu narobi szkód.

Abramowscy byli ostrożni i konspiracyj­
ni, a kiedy temperament unosił ich za dale­
ko _  wówczas myśmy wywierali na nich na­
cisk i przedsiębrali środki.

Abramowscy więc uniknęli aresztu a na­
w et rewizji. '

Ale wisiał nad nimi zupełnie innego ro­
dzaju niewidzialny cios — wyroki ślepego lo­
su i niepoczytalnych, żywiołowych sił...

W początkach stycznia 1892 roku przy­
jechałem ze Stefanina do Warszawy wraz 
z siostrą Edwarda — Marją Abramowską. 
Wiedzieliśmy już o t em> źe Stasia powiła cór- 
reczkę — Walentynę i byliśmy o nią najzu­
pełniej spokojni, pewni tego, że taka zdrowa, 
silna kobieta, jak Stasia, z łatwością wszyst­
ko przeniesie.

Tak też było. Ale...
Stasia, oszczędna we wszystkiem — nie 

zgodziła się na doktora — specjalistę, lecz 
z a d o w o l i ł a  się pospolitą akuszerką...

A ta, — jakaś podła, leniwa dusza, — 
przyszła od innej chorej i nie raczyła umyć 
ani zdezynfekować rąk...

A Edward nie wiedział, że akuszerkę 
pod tym względem należy dopilnowywać...

Wszyscy o tem wiedzieli, a on, przyrod­
nik, nie wiedział...

W  wyniku — Stasia dostała zakażenią 
krwi, choroby beznadziejnie nieuleczalnej!

Boże, cóż to była za rozpacz Edwarda!
Załamały się w otchłani jego światy, ru­

nęły stropy niebieskie, pogasły słońca, spali- 
ły się wszelkie nadzieje i wizje przyszłości...

Im bogatszy i więcej złożony był jego in­
telekt, im bardziej i skomplikowaną i sub­
telną miał budowę psychiczną, tem silniejsze 
były jego uczucia i potężniejszy ból!..

Rozpacz jego nie wylewała się na zew­
nątrz w zwykłej u ludzi formie: łez,' spazmów, 
omdlenia... On się cały skupił w sobie i z J- 
środkował jakby do jakiegoś nadludzkiego wy­
siłku, do jakiejś tytanicznej walki z ciemnemi 
wyrokami losów, które pozazdrościły piękna 
ich wzajemnego stosunku. To też walczył i 

'szukał ratunku aż do końca. „Ja bym pora­
dził się nawet psa!" — powiedział raz.

Dla nas, którzy na to patrzyliśmy, było 
jasne, że ginie tu nie jedno z nich, lecz 0. 
boje, — że Edward nie przetrwa śmierci Sta 
sil.-

Ona zaś reagowała prościej: gdy przycho­
dziła chwilami świadomość beznadziejności 
położenia — wzbierał w niej żal za młodem 
życiem, za pięknem prac i nadziei, które tak 
bezmyślnie — głupio miały się zakończyć i 
wybuchała długim, nieutulonym płaczem...

A  ślepe, niszczące siły ciągnęły nieustan­
nie dalej swoją pracę, nieczułe na wszelki ból 
i wszelką rozpacz. Niewidzialne, mikrosko­
pijne, jednokomórkowe istoty, gdy raz wtar­
gnęły do organizmu i nie zostały zniszczone 
natychmiast jego wewnętrznymi środkami o- 
brony, rozrodziły się w miljony j miljardy o- 
panowały organizm, jak dzikie hordy — cy­
wilizowany kraj, niszcząc wszystko — nie­
baczne, że wraz ze zgubą organizmu i one zgi­
ną, zaznaczając każde pojawienie się nowych

w 7i sp ę£ °wan3 gorączką...
odczynach, zdała od serca, zakażona, 

zmeprawiona obecnością wstrętnych bakterji 
krew zaczęła wytwarzać obfite skrze- 

P7’ a n°gi spuchły... Lada chwila te nagro­
madzone kry zerwą się z uwięzi i runą kn 
sercu stworzą tam zator i unieruchomią— 
na zawsze!

(Dok. nast.]. 
 ::o::---------



iSr. 57 „ROBOTNIK*1, czwartek da. 26 lutego 1925 r.

woda oddał sprawę dr. Rosiewicza do proku­
ratorii.

Przeciwko lekarzom, którzy odmówili po- 
mocy lekarskiej w nagłych wypadkach, wzglę­
dnie żądali wysokiego honorarium, toczy się 
również śledztwo w prokuratorji.

Drożyzna.
DO JAKICH REZULTATÓW D C  ' WA- 

DZA POLITYKA WYWOZOWA?
Na czas przejściowy drożyzny cen cukru, 

ministerjum spraw wewnętrznych zezwoliło 
aptekom na sprzedaż sacharyny do użytku 
spożywczego.

Rząd przez swą lekkomyślną politykę wy­
wozową doprowadzi! do tego, te  cukier stał 
się artykułem luksusowym dla szerokich mas, 
które zmuszone będą spożywać wysoce szko­
dliwą dla zdrowia sacharynę. Ale za to cu­
krownicy obłowili się na wywiezionym cuarzc
i... cyfry bilansu handlowego ułożyły się bar­
dziej po myśli rządu.
JEDNAK RZĄD CHCE W DALSZYM CIĄGU 

WYWOZIĆ.
Jak się dowiadujemy, min. przem. i han­

dlu skierowało do komitetu ekonomicznego 
Rady ministrów wniosek w sprawie zwolnie­
nia melasy od cła wywozowego. Wniosek len 
ministerjum umotywowało tem, ie  produkcja 
krajowa melasy obliczona na 80,000 ton pra­
wie dwukrotnie przewyższa maksymalne za­
potrzebowanie krajowe. Wobec tego musi 
być wywieziona zagranice zarówno ze wzglę­
dów na finansowy stan cukrownictwa (!?) jak 
i bilans handlowy państwa (?!). Sprawa ta 
będzie rozpatrywana na najbliższem posie­
dzeniu komitetu ekonomicznego.
ROZWYDRZENIE PASKARZY SZEWCKICH.

Obuwie warszawskie jest, jak wiadomo o 
200 proc. droższe od zagranicznego. Wobec 
ulg celnych dla importerów zagranicznych wy­
robów zdawałoby się, iż ukazanie się znacznej 
ilości omawianego gatunku obuwia na rynku 
warszawskim winno było spowodować poważ­
ną zniżkę cen obuwia krajowego.

Tymczasem różnica cen między obuwiem 
krajowem i zagranicznem jest b. nieznaczna, 
ceny zaś obuwia krajowego nie uległy żadnej 
zmianie. Badając tą sprawę komisarjat rządu 
doszedł do wniosku, ii importerzy, hurtowni­
cy i detaliści szewccy ciągną ze sprzedaży o- 
buwia zagranicznego zbyt wielkie zyski.

Wobec tego z polecenia oddziału walki z 
lichwą kom. rządu 25 lutego rozpoczęły się od 
samego rana masowe rewizje w sklepach 
sprzedających obuwie zagraniczne oraz u hur­
towników. Wywiadowcy żądali wszędzie o- 
kazania faktur, badali skrupulatnie przez rę­
ce ilu pośredników przeszło, poczynając od 
importera, obuwie znajdujące się u detalisty. 
Chodzi bowiem nietylko o stwierdzenie po­
bierania nadmiernych cen za obuwie zagra­
niczne, ale również o wykazanie zbędnych po­
średników w tej dziedzinie handlu.

Na winnych pobierania nadmiernych cen 
sporządzane są protokuły. W razie stwier­
dzenia pobierania tych cen, sprawy kierowa­
ne będą do sądu do spraw lichwiarskich z 
art. 19, w razie zaś ustalenia zbędnego po­
średnictwa — z art. 24 ustawy o zwalczaniu 
lichwy.

W ciągu 25 lutego sprawdzono ceny obu­
wia zagranicznego pobierane w kilkudziesię­
ciu sklepach. Rewizje te będą się odbywały 
również w ciągu dni następnych. (—).

O REZERWĘ ZBOŻOWĄ DLA MIAST.
W związku z uchwałą Komitetu Ekono­

micznego ministrów z dnia 20 stycznia r. b. 
w sprawie stworzenia rezerwy zbożowej, min. 
spraw wewnętrznych zwróciło się do min. 
spraw wojskowych z prośbą aby przy tworze­
niu zapasów zbożowych z zakupów zagranicz­
nych min. spraw wojsk, wzięło pod uwagę ko­
nieczność zmagazynowania rezerw przezna­
czonych dla ludności cywilnej w następują­
cych ośrodkach przemysłowych: 1) w War­
szawie — 2000 ton ziarna (200 wagonów 10- 
tonowych), 2) w Zagłębiach węglowych — 
1500, 3) w Łodzi — 1000 ton i 4) w Krako­
wie — 500 ton. (—).

Narada w sprawie 
budowlanej.

O negdai na popołudniow ej konferencji z 
przedstaw icielam i m iast i sfer gospodarczych w 
spraw ie ruchu budow lanego przew odniczył p. M i­
n ister Przem yślu i Handlu inż. K iedroń.

W dyskusji zabierali głos pp. Sthal, Cynav- 
ski, Gross, Schlejcher, K oerner, Zieliński, tow. 
Caluń, Szpor i A lbrecht.

Mówcy zgadzali się na pow stanie funduszu 
rozbudow y drogą opodatkow ania lokatorów  do­
mów przedw ojennych. Dr. Szlejcher prezydent 
miasta Lwowa stw ierdził, że we Lwowie R ada 
M iejska pobiera już na rzecz funduszu po 1,15 zł. 
°d 100 koron przedw ojennego kom ornego Do 
uzupełnienia funduszu tego przyczynić się pow i­
nien rów nież rząd drogą odstąpienia na rzecz fun­
duszu mieszkaniowego części podatku  od lokali; 
do op łat na rzecz funduszu tego pociągnięci być 
winni rów nież w łaściciele starych domów, w tedy 
gdy kom orne dojdzie do norm y przedw ojennej, 
gminy miejskie nakładać powinny wysokie podat- 

f  ki na rzecz funduszu m ieszkaniowego na w łaści­
cieli placów  niezabudowanych.

Przedstaw iciel Spółdzielni Budowlanych p. 
Zieliński podkreślał doniosłą rolę, jaką w ożyw ie­

niu ruchu budow lanego odegrać mogą te  spó ł­
dzielnie.

P rezyden t m iasta R adom ia tow. C ałuń do­
wodzi, że przy budow ie m ieszkań — szczególniej 
dla biednej ludności nic można liczyć na  in icjaty­
w ę pryw atną; niezbędna jest pomoc funduszu 
mieszkaniowego, k tó ry  zasilić może opodatkow a­
nie placów  i przyrostu  w artości starych domów, 
mówca domaga się u łatw ień  w przekazyw aniu na 
cele rozbudow y gruntów  państw ow ych, oraz w y­
w łaszczania na  te  cele gruntów  pryw atnych.

Streszczając postu laty , w ypow iedziane na 
konferencji p, wicemin. K larner sform ułował 
je w  sposób następujący.

W yraźne określenie polityki gruntow ej m iast;
rozbudow a m iast dokonyw ana być w inna d ro ­

gą obciążenia podatkow ego lokatorów ;
pożądane jest, by pochodzące stąd  fundusze 

oddane były do dyspozycji komunom.
Pozatem  w ysunięto na  konferencji szereg p o ­

mysłów finansowych, k tó re  rząd  podda gruntow ­
nemu rozw ażeniu. W  najbliższym czasie skoń­
czone będzie opracow yw anie znow elizowanej u- 
staw y o rozbudow ie, poczem  zw ołaną zostanie po­
nowna konferencja.

W e w czorajszem  „Echu w arszaw skim ” Stefan 
Żeromski umieścił art. p. n. ,W odpow iedzi A rcy- 
baszew ow i i innym".

Żeromski odpow iada naprzód  tym  „innym ", 
to  znaczy kom unistom , k tórzy  w  „Praw dzie" mo­
skiew skiej wypisują niestw orzone brednie, jako­
by „Przedw iośnie" św iadczyło, iż Żeromski... n a ­
w rócił się na  komunizm i „w zyw ał na tę  d rogę”. 
Żeromski odpow iada: „we w szystkich swych pi­
smach, a w „Przedw iośniu" najdobitniej po tęp ia­
łem rzezie i kaźnie bolszew ickie. Nikogo nie w zy­
w ałem  na drogę komunizmu, lecz zapom ocą tego 
utw oru literackiego usiłow ałem , o ile to  jest mo­
żliwe, zabiec drogę komunizmowi, ostrzec, p rze­
razić, odstraszyć".

O dpowiedź A rcybaszew ow i m a mniejsze zna­
czenie. A rcybaszew  zarzucił Żeromskiemu, że w 
„Przedw iośniu" mówi o czytaniu przez młodego 
Cezarego B arykę „nieprzyzw oitych w ierszy Pu­
szkina i innych pornografów ". A rcybaszew  zarzu­
ca Żeromskiem u „szowinizm" i poucza go, jak 
w ielkim pisarzem  jest Puszkin. Żeromski odpo­
wiada, że w ie o tem  bardzo dobrze, ale chodziło 
mu o oddanie uczuć Baryki, gdy lubow ał się w ła­
śnie pornograficznemu w ierszam i Puszkina.

Xom:sja spraw 
zagranicznych

Wczoraj zakończyła się debata nad ex­
pose p. ministra Skrzyńskiego. Wniosków 
żadnych nie zgłoszono.

Poseł Rudziński mówił o stosunku do Ro­
sji, krytykował naszą t. zw. propagandę i 
wskazał, że na dwuch najważniejszych poste­
runkach dyplomatycznych — w Londynie i w 
Paryżu — siedzą ludzie bierni i nieudolni.

Tow, Lieberman. Polityka nasza musi 
być ostrożna i roztropna. Tej roztropności 
mówca nie widzi w metodzie postępowania z 
owemi skrzynkami gdańskiemi.

W stosunku do Rosji trzeba się kierować 
zasadą niezaostrzania stosunków. Przeciwko 
III Międzynarodówce walczyć należy rzetel­
ną demokracją i reformami.

Mówca uważa za rzecz ważną nawiąza­
nie dobrych stosunków z Czechami.

Aparat dyplomatyczny bezwarunkowo 
wymaga naprawy.

Pos. DębsJri Piast). Dla Polski pTotokuł 
genewski jest sprawą nader ważną — i dla­
tego nie możemy z niego rezygnować. Zamiast 
niego nic lepszego nie wymyślono. Poszcze­
gólne pakty gwarancyjne, o których ostatnio 
tyle się mówi, są tak samo pod znakiem za­
pytania, jak protokuł genewski, o ile chodzi 
o urzeczywistnienie. Sojusz angielsko - fran­
cusko - niemiecki byłby przekreśleniem trak­
tatu wersalskiego.

Pos. Stroński powołuje się, między inne- 
mi, na opinję rzeczoznawców angielskich woj­
skowych przeciwko protokułowi genewskie­
mu.

Tow. Perl, Ci, którzy zarzucają min. 
Skrzyńskiemu, że obstaje przy protokule, ro­
zumują tak, jakgdyby obrona protokułu pro­
wadziła do rozbrojenia przed wejściem w ży­
cie protokułu, do zaniedbania sojuszów, poro­
zumień i t. d. w tym okresie przejściowym. 
Oczywiście — tak nie jest. Protokułu bronić 
należy jaknajenergiczniej, nietylko ze wzglę­
dów ogólnych, ale i dlatego, że daje on wzglę­
dnie najlepszą gwarancję bezpieczeństwa Pol­
sce. Zdanie rzeczoznawców ang., którzy na- 
newno myśleli o Anglji, nic zaś o Polsce, nie 
może mieć żadnego znaczenia dla naszej o- 
rjentacji. Anglja może występować z żąda­
niem zmian w protokule. ale nie może to być 
dążeniem polityki polskiej. Wszystkie inne 
drogi poza protokułem narażą nas tylko na 
większe trudności i niebezpieczeństwa.

Tow. Perl podkreśla ogromne znaczenie 
kresów dla naszej polityki zagranicznej. Kry­
tykuje wymianę więźniów z Sowietami, zapy­
tuje, dlaczego min. spraw zagr. nie wpływa­
ło na treść projektu ustawy o cudzoziemcach, 
wskazuje na opanowanie aparatu min. spr. za­
granicznych przez prawicę.

Poseł Wasyńczuk mówi o polityce w sto­
sunku do Ukraińców i Białorusinów.

Min. Skrzyński w dluższem przemówie­
niu rozwija swoje poglądy na najważniejsze

zasady i sprawy polskiej polityki zagr. Naj­
ogólniejszą zasadą jest pokojowość czynna i 
twórcza, prowadząca do porozumienia z sąsia­
dami i do tworzenia ogólnych warunków bez­
pieczeństwa na podstawie zawartych trakta­
tów. W tej myśli obstajemy przy protokule 
genewskim, który bynajmniej nie jest pogrze­
bany, do którego trzeba będzie koniecznie 
wrócić, gdyby się od niego oddalono. My w 
każdym razie nie możemy zgodzić się na to, 
aby istniał podział na mocarstwa z pełnem 
bezpieczeństwem i na mniejsze Państwa z o- 
graniczonem prawem bezpieczeństwa. Proto­
kuł genewski jest pod tym względem rękojmią 
równouprawnienia Państw. Poszczególne pak­
ty gwarancyjne mogą mieć wartość pokojową 
tylko pod tym warunkiem, że będą zawierane 
w ramach i na podstawie ogólnego traktatu 
gwarancyjnego.

Min. Skrzyński poruszył cały szereg spraw 
szczegółowych (stosunek do Rosji, Niemiec, 
Państw bałtyckich). W odpowiedzi posłowi 
Wasyńczukowi wytknął, że mniejszości nie 
mają pozytywnego programu w stosunku do 
Państwa polskiego i w ramach Państwa, lecz 
przychodzą tylko z.negacją (swoją drogą moż­
na się zapytać: a jakiż pozytywny program ma 
w stosunku do mniejszości — Rząd polski? 
Czy pozytywnym programem mają być okól- 
niki i ustawy wyjątkowe pp. Ratajskiego i 
Smólskiego? Przyp. nasz).

czenia o stopniu winy i kary. Udziału i winy 
innych pracowników w tej sprawie nie stwier­
dzono.

Z powyższego wynika zainteresowanie się 
Dyrekcji tą sprawą i odpowiednie ,jej załatwie­
nie.

Co zaś do mniemanego „tuszowania11 ze 
strony Dyrekcji sprawy nadużyć w Warszta­
tach łódzkich, to będzie ona przedmiotem 
rozprawy sądowej.

Prezes Dyrekcji: K. Mikulski,

m
SPROSTOWANIE URZĘDOWE.

W myśl art. 21 ustawy prasowej z 1919 
roku (Dziennik Ustaw Nr. 14 poz. 186) Dyrek­
cja prosi o pomieszczenie w najbliższym nu­
merze dziennika niżej przytoczonego sprosto­
wania art. p. t. „Handel posadami11, umiesz-, 
czonego w N-rze 52 „Robotnika11 z dnia 21 
lutego r. b.

12 stycznia r. b. Lucjan Albrychiewicz 
złożył na piśmie doniesienie do naczelnika I 
Oddziału o nadużyciach przy przyjmowaniu 
pracowników na służbę kolejową.

Odpis tego doniesienia naczelnik I Od­
działu 14 stycznia b. r. za Nr. 03 przesłał do 
Ekspozytury Urzędu Śledczego celem wdro­
żenia śledztwa, a jednocześnie zarządził do­
chodzenie służbowe.

W wyniku tej akcji policja aresztowała 
st. kancelistę Gajdzińskiego i kancelistę Cele- 
jowskiego, którzy wobec pozostawania w a- 
reszcie do 9 lutego, zgodnie z przepisami słuź- 
bowemi zostali zwolnieni ze służby w myśl 
decyzji prezesa dyrekcji z dnia 30 stycznia r. 
b. Nr. 9.

Dochodzenie służbowe stwierdziło przyjmo­
wanie pracown. dziennie-płatnych (nominacje 
których (których nominacje, sprost nasze) na­
leżą całkowicie do kompetencji oddziałowej 
władzy i pracownicy ci w imiennej ewidencji 
dyrekcji nie pozostają) i ustaliło winę: 1)
dziennie płatnej koncelistki Makowieckiej, któ­
ra decyzją prezesa Dyrekcji z dnia 20 lutego 
b. r. została również zwolniona ze służby, i 
2) starszego referenta biura I Oddziału Eks- | 
ploatacyjncgo — sprawę przekazano do (! 
przyp. nasz) komisji dyscyplinarnej, dla orze- |

Wolne miejsca.
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w War- 

•zawfe poszukuje kandydatów  z dobrem i świadect­
wami i referencjami do obsadzenia następujących 
posad-

DLA BEZROBOTNYCH ZAMIESZKAŁYCH W  
WARSZAWIE.

W  Oddziale dla umysłowo pracujących (Cie­
k ła  21, t. 232-16): 4 wychowawczyń do dzieci, 1 
k ierow nika do fabryki drzew nej z kaucją 3000 z ł ,
1 m aszynistki biegłej, 1 ko respondentk i fran c i^  
skiej z m aszyną — pożądana stenografia polska, 
1 stenografistk i - maszynistki, w ładającej języka­
mi: polskim  i niem., 2 buchalterek  - koresponden­
tek  ze znajom ością niem ieckiego języka i m aszy­
ny, 1 ekspedjen ta  b ranży meblowej, 16 agentów 
do zbierania ogłoszeń, 5 agentów  do sprzedaży 
papieru , 2 agentów  do sprzedaży tab liczek  wizy­
tow ych, 1 agenta do sprzedaży pasty  do obuwia, 
3 agentów  do sprzedaży książek, 1 agenta do 
'sprzedaży produktów  naftowych. 1 agenta branży 
’konfekcyjnej, 2 techników  obznajmionydh z kaJ 
kufaqją i kosztorysam i.

W  Oddziale dla robotników  i rzem ieślników  
(Ciepła 21, tel. 123-65): 1 m ajstra sznyciarza, 2 to ­
karzy żelaznych, 2 ślusarzy na wagi, 1 m ajstra 
garncarskiego, 1 m alarza - k a lig ra fa , 7 stolarzy 
m eblow ych, 1 tap icera  meblowego.

W Oddziale dla służby domowej (Ciepła 21, 
tel. 153 - 27): 1 lokaja, 78 służących.

NA WYJAZD.
W Oddziale dla Umysłowo Pracujących. 1
rządcy rolnego samotnego. 1 rządcy z kaucją 

6000 zł 1 leśnika ze znajomością miernictw a. V 
kierow nika szkoły rolniczej, 15 nauczycieli z 6-cio 
klasow em  w ykształceniem  do szkół powsz. 4 nau­
czycieli z pełnenu kwalifikacjama. 1 technika dno- 
goweigo- 1 inżyniera drogowego. 1 stenografistki 
polskiej z gruntow ną znajom ością języka niem iec­
kiego na wyjazd do G dańska. 1 kancelisty-m aszy- 
nisty. 1 felczer ki-pielęgniarki. 1 dentystki. 11 le­
karzy wtoInopraktykujących 2 lekarzy  rejonowych 
i okręgow ych do Sejmików, 2 lekarzy ordynato­
rów  i 2 asystentów  z p rak tyką  psychiatryczną.
1 ogrodnika:, 1 bony - wychowawczyni do  7-rnie- 

sięcznego dziecka, 1 pielęgniarki.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników
1 m ajstra specjalisty do w ód m ineralnych, 1 k u  
charza, 1 tokarza m etalow ego, 1 kow ala wiejskie, 
go, 1 młynarza, 1 m ajstra specjalisty do m asow egc 
w yrobu drzw i i okień, 2 gospodyń wie;jskich. 1 
■ślusarza, 1 sto larza, 1 m echanika do tartaku , 1 me 
’chanika na m aszyny rolnicze, 6 piłnikarzy, 1 n a )  
s ir  a posadzkarza maszynowego, 1 m ajstra do me- 
chan. w yrobu mebli.

O t o r a d y
Sesja druga

W dyskusji nad podatkiem dochodowym 
tow. Moraczewski znakomicie wydrwił dąże­
nie do zdjęcia wszelkich ciężarów podatko­
wych ze wsi. Zgłosił bowiem ironiczny wnio­
sek, że właściciele posiadłości do 180 ha nie­
tylko nie płacą podatku dochodowego, ale 
jeszcze otrzymują — koni* z rzędem., Mar 
szałek nie poddał tego żartobliwego wniosku 
pod głosowanie, żartobliwie oświadczając, że 
na owe konie niema pokrycia budżetowego...

Wesoło też było na sali przy rozważa­
niu różnych wniosków, dotyczących wydania 
posłów. Był między innemi wprost niesłycha­
ny wniosek wydania sądowi dwudziestu z gó­
rą posłów P. P. S. za interpelację, zgłoszoną 
w sprawie nadużyć prokuratora wojskowego 
w Lublinie pułk. Gamczarskiego. Wogóle po­
ciąganie do odpowiedzialności za interpelację 
poselską jćst grubą obrazą Konstytucji. A 
jednak minister pozwolił tak niesłychane żą­
danie wnieść do Sejmu!

Burzę wywołała sprawa zmiany regulami­
nu, mianowicie projekt chjeński, aby podział 
miejsc w komisjach przeprowadzić w ten spo­
sób, aby Chjena z Witosem we wszystkich 
komisjach miała stanowczą większość. Pra­
wica liczyła na to, że na wczorajszem posie­
dzeniu pomysł swój przeprowadzi i obali wnio­
sek komisji, utrzymujący dotychczasowy stan 
rzeczy. To też, gdy okazało się, te  referenta 
komisji posła Popiela niema w Sejmie. Chjc- 
na nie chciała się pogodzić z tym faktem i z 
wynikającą z niego koniecznością odroczenia 
sprawy. W Sejmie nieraz zdarza się, ie  re­
ferent danej sprawy jest nieobecny — wtedy 
bez sprzeciwu sprawę się odracza. Ale w da­
nym wypadku Chjenie było „pilno", dlatego 
zażądała, aby referentem był — wnioskodaw­
ca ze strony mniejszości komisji! P- Osiecki, 
który przewodniczył, chciał już oddać pod 
głosowanie tę bezgranicznie niedorzeczną 
propozycję. Źle orjentujący się p. Osiecki wy­
wołał tą swoją zachcianką — burzę, Przer-

Sejm u.
Posiedzenie 181,

wano posiedzenie na 10 min., które zmieniły 
się na prawie 2 godziny, podczas których o- 
bradował Konwent.

Na Konwencie długo zastanawiano się 
nad regulaminem. Tow. Barlicki przeniósł 
dyskusję na inną płaszczyznę, wskazując, że 
narzucenie zmiany regulaminu w duchu stron­
nictw prawicy doprowadzi do b. ciężkich i 
ostrych walk w Sejmie. Trzeba szukać poro­
zumienia w obsadzeniu komisji. Wszczęła się 
na ten temat długa dyskusja, ktÓTa doprowa­
dziła: 1) do tego, że sprawę zmiany regula­
minu odroczono do wtorku, 2) do tego cza­
su stronnictwa będą starały się dojść do poro­
zumienia.

*

Po odesłaniu do odnośnych komisji k ilku  u- 
staw  w  pierwszera czytaniu, przystąpiono do d a l­
szych rozpraw  nad now elą do ustaw y o podatku  
dochodowym.

PODATEK DOCHODOWY.

Pierw szy zabrał głos pos. tow. Moraczewski.

PRZEMÓWIENIE TOW. MORACZEWSKIE- 
GO.

Tow. Moraczewski stwierdził, że % tego 
podatku pokrywają ci, którzy nie mają ma­
jątku, lecz płacą z uposażeń służbowych. Wy­
nika to z ustroju naszej ustawy, która przewi­
duje znaczne ulgi dla podatku od dochodów 
fundowanych (opartych na własności). Płace­
nie półroczne i miesięczne obniża podatek z 
dochodów fundowanych, a nie wpływa na ob­
niżenie podatku z dochodów służbowych. 
Przytem ujęcie dochodów służbowych jest o 
wiele łatwiejsze, niż dochodów fundowanych, 
które wykazywane są zwykle nieprawdziwie. 
Gdyby podatek od dochodów fundowanych 
był równie uczciwie płacony, jak podatek od 
dochodów z uposażeń, który wynosi 25,000,000 
zł., to cały podatek dochodowy dałby około
209,000,000 zamiast 75 milj., czyli, że około 
125 mili. zł. zostaje zdefraudowane.



Str. 4 „ROBOTNIK", czwartek da. 26 lutego 1925 r. Nr. 57

W poprzedniej ustawie było minimum wol­
ne od podatku — przy dochodzie od uposa­
żeń 3,200 zł., Rząd obniża to do 3,000, a komi­
sja jeszcze to zniża! Z drugiej strony podnosi 
się minimum wolne od podatku na wsi... 
P. Szapiel domagał się wczoraj, aby gospodar­
stwa poniżej 50 morgów były wolne od podat­
ku dochodowego! Jeśli p. Szapiel chciał 
wszystkich przelicytować w demagogji, to ja 
mogę i jego przelicytować i zgłosić następu­

jący  wniosek: „Wolna od podatku jest cała
wiejska posiadłość gruntowa, należąca do wła­
ścicieli. posiadających ogółem nie więcej, jak 
,180 ha. Właściciele gospodarstw, nie więk­
szych, jak 35 ha obszaru, otrzymują każdy ja­
ko ekwiwalent za zwolnienie ich od obcwiąz- 

,ku płacenia tego podatku z wpływów tego 
podatku w ciągu 1925 r. „KONIA Z RZĘ­
DEM". (Powszechna wesołość). Myślę, żc 

1 przelicytuję tern p. Szapiela i masy pójdą nie 
za nim, lecz za mną, a co się z Państwem sta­
nie, co to kogo obchodzi? (Wesołość). Jeśli 
się na prawicy zwalnia towarzystwa akcyjne 
od podatku, to nie można się dziwić takim 
wnioskom p. Szapiela. Mówca prosi o przyję- 
cjp wniosków mniejszości. (Brawa na lewicy).

Pos. K w iatkow ski (Ch. D.) podkreśla, że n ie­
ma dotychczas u nas w łasnego system u poda tko ­
wego ,a są ty lko luźne podarci. Nie zgadza się z 
tw ierdzeniem  poprzedniego mówcy, jakoby przy­
czyną małych wpływów były w yłącznie naduży­
cia podatkow e na G. Śląsku, W  tej dziedzinie 
słyszy się często bardzo mylne tw ierdzenia (glos: 
Broni pan  kapitalistów ). Nasz system  podatkow y 
podnosi koszta produkcji, co dzieje się ze szkodą 
naszego wywozu. M ów ca w ypow iada się za obni­
żeniem minimum wolnego od opodatkow ania do 
2.500 zł., poniew aż to  nie dotknie robotników , 
którzy  znacznie mniej zarabiają.

Pos. Faustyn iak  (N P. R.) popiera w niosek t. 
M oraczcwskiego podnosząc, że Sejm zawsze n a ­
kłada podatk i na ludność najmniej odporną t. j. 
robotników  i pracow ników .

Pos. Pieniążek (Piast) zgłasza rezolucję w 
spraw ie podatku  od m ałorolnych, gospodarują­
cych na gorszej ziemi.

Po  przem ówieniadh pos. Paszczuka ,(kom.) o- 
raz refer. Manaczyńskicgo, przystąpiono do głoso­
wania.

Marszałek zapowiada, że co do wniosku 
p. Paszczuka o przejście do porządku dzien­
nego nad całą ustawą, to głosowanie nad nim 
odbędzie się w sposób pozytywny, zgodny z 
regulaminem i zwyczajem, to jest, że ci, 'którzy 
są za tym wnioskiem, będą głosowali przeciw 
art. 1. Co do wniosku tow. Moraczewskicgo 
do art. 5 to marszałek może go uważać tylko 
za argument, nie zaś za konkluzję. (Tow. Mo- 
raczewski: Proszę poddać pod głosowanie). 
Z punktu widzenia formalnego nie mogę te­
go uczynić, bo na te konie z rzędem niema po­
krycia. (P. Strońslki: Może konia z rządem, 
to wniosek upadnie. Wesołość).

Izba przyjmuje art. 1, wobec czego wnio­
sek p. Paszczuka upadł. Wszystkie poprawki 
upadły z wyjątkiem poprawki pp. Moraczew- 
skiego i Łypacewicza, żądającej przywróce­
nia art. 5 w pierwotnem brzmieniu komisyj- 
nem. (Za zyski bilansowe uważa się pensje i 
wynagrodzenie, przekraczające 10 proc. od ka­
pitału zakładowego i t. d.).

Podatek od wynagrodzenia za pracę po­
bierany będzie już od tych pracowników i ro­
botników, których roczny dochód wynosi 
,2,500 zł.

Trzecie czytanie odbędzie się jutro. 
USTAW A O MIERNICZYCH PRZYSIĘGŁYCH.

R ządow y p ro jek t telj ustaw y wywołał długo­
trw ale  spory na komisji, k tóra podzieliła się na 
dw a obozy. Jedni popiera® projekt rządowy, t. j. 
że dla uzyskania stanow iska m ierniczego przysię- 
głego wymagane jest albo ukończenie Politedhmi- 
iki, albo szkoły średniej miernicze,); drudzy obsta­
wali za tem, aby utrzym ać tylko wydział m ierni­
czy na Politechnice i tą  drogą podnieść poziom tej 
w iedzy fachowej.

Siprawę w komisji rozstrzygnięto kom prom i­
sowo, mianowicie w prowadzono do art. 2 tę zmia­
nę, że do w stąpienia na studjja do .mierniczych szkół 
średnich wymagane jest św iadectw o z ukończenia 
6 klas szkół ogólno-kształcących.

Po  referacie pos Posackiego (Piastl) oraz po 
przem ów ieniu w icem inistra oświaty, p. Łopuszań­
skiego, dyskusję nad tym punktem  porządku dzien­
nego przerwano.

ŻĄDANIA W YDAWANIA POSŁÓW.
Pos, Jaroszyński referow ał spraw ę wydania 

pos G łąbińskiego (Zw. L. NJ), k tórego sąd ściga 
za obelżywe wyrażenie się o kim ś w! liście p ry ­
watnym. Komisja w ypow iedziała się przeciw ko 
wydaniu. Sejm w niosek komisji przyjął.

Pos. C-awLikqwski (Piast) referow ał sprawę 
wydania pos. tow, Mioraczewskiego i 21 naszych
towarzyszów (!!!) ze Zw. P. P. S., podpisanych
Ba in terpelacji w spraw ie nadużyć p rokura to ra  
sądu wojskowego w  Lublinie, pułk. GarnczarsKie- 
go. Komisja uznała postępow anie naszych tow a­
rzyszów za zgodne z K onstytucją i regulaminem : 
wnosi o odmówienie żajdaniu sądu.

Izba wniosek komisji o niewydanie przyjęła
W  sprawie żądania wydania pos. ks Ilkow a 

przemawiali pos. Jaroszyński), k tóry  wnosił w yda­
nie fes. tikowa sądowi za rzekome użycie gwałtu 
przy eksmisji sublokatora, oraz ,pos. M atakiewicz. 
k tó ry  dowodził, że ks. Ilkow- działał w dobrej w ie­
rze w Obronie swego wyfborcy i dlatego wnosi 
niew ydanie.

W brew  opinji komisji Izba odmówiła wydania 
ks Eikowa. Za wydaniem głosował tylko referent 
po*. Jaroszyński, co wywołało ogólną wesołość

Rówmict w sprawie wydania posła Dziducha 
(Rad. Str. Chi.) -przemawiało dwiuch referentów.

! Pos. dr. P u tek  w doskonałem  ,pr nemowi em u p ię t­
now ał zwyczaj posyłania na w iece poselskie mało 
inteligentnych policjantów, którzy  często  nie ro ­
zumieją wcale treści przem ówienia posła. (Pos. 
Dziducha sąd ściga za przem ówienie na w iecu p o ­
selskimi). Drugi referent, pos. Brotwnsford, dowo­
dził, że pos. Dziduclh pow inien stanąć przed są ­
dem, aby się oczyścić z zarzutu-, (Głosy na lewicy: 
A  dlaczegoście Kucharskiego nie chcieli oczyś­
cić?).

W niosek komisji o niew ydanie uchwalono.
W reszcie po referacie pos. Schreibera (Koło 

Żyd.) Izba odmówiła wydania pos. Frostiga za 
przestępstw o prasowe.

PODZIAŁ MIEJSC I PRZEWODNICTWA W 
KOMISJACH.

P rz y s tą p io n o  d o  sp ra w o z d a n ia  kom isji 
reg u lam in o w ej o  w n io sk a c h  w  sp ra w ie  z m ia ­
ny  a r t .  71 re g u la m in u  o b ra d  sejm u. P ro p o n o ­
w a n e  zm ian y  d o ty c z y ły  k lu c z a , w e d łu g  k tó r e ­
go k lu b y  m ia ły  p rz e d s ta w ia ć  c z ło n k ó w  k o m i­
sji. O k a z a ło  s ię  je d n a k , ż e  p rz e w o d n ic z ą c y  
kom isji i sp ra w o z d a w c a  p. P o p ie l n ie  b y ł o- 
b e c n y  n a  sali. (Głosy na lewicy: Myszy Po­
p ie la  z jad ły ).

Pos. R ym  ar (Zw. L. N.) o św iad czy ł, ż e  
sp ra w a  je s t p iln a  (G łos: J a k  d la  kogo ), p r z e ­
w o d n iczący  i r e f e r e n t  w y sz e d ł, p ro p o n u je  
w ięc , b y  rz e c z  p rz e d s ta w ił  p. Jaroszyński.

P os. P u te k  (W yzw .) u w aża , że  b y ło b y  to  
n a ru sz e n ie m  reg u lam in u .

Wicemarszałek Osiecki jest zdania, że Iz­
b ie  przysługuje prawo zmiany referenta, (Na 
lewicy wybucha wrzawa i bicie w pulpity, wo­
bec czego wicemarszałek przerywa posiedze­
nie na 10 minut. Zbiera się Konwent Senjo- 
rów, którego narady trwają prawie 2 godziny).

P o  p rz e rw ie  wicemarszałek Osiecki d o ­
n ió sł, iż u ja w n iła  się  m o żn o ść  o s iąg n ięc ia  p o ­
ro zu m ien ia , w o b e c  teg o  je s t p ro ś b a , a b y  zd jąć  
te n  p u n k t  z p o rz ą d k u  i o d ro czy ć  go do  wtor­
ku . W n io se k  te n  sp rz e c iw u  n ie  sp o tk a ł.

N a s tę p n e  p o s ie d z e n ie  w  p ią te k  o godz. 3 
po  po ł.

INCYDENT NA SALI SEJM O W EJ.
Podczas zarządzonej w czoraj przerw y, gdy o- 

bradow ał konw ent senjorów  na  sali posiedzeń 
Sejmu doszło do ostrej wymiany słów pom iędzy 
posłami Nowakiem  z „W yzw olenia" i pos P ie ­
niążkiem (Piast), k tó rzy  nazw ali się wzajem nie i- 
mieniem jednego z synów  praszczura Noego.

Posłowie sięgnęli do pugilaresów  po karty  
wizytowe, ale na szczęście „aku ra t"  nie mieli ich 
przy sobie. In terw encja kilku, rozważniejszych 
posłów  położyła kres n ieparlam entarnej dysku­
sji.

KRONIKA
PARLAMENTARNA.

Z K O M IS J I S K A R B O W E J .
Podatek od nieruchomości. — Przerachowanie 

pożyczek państwowych.
Sejmowa Komisja Skarbowa przepro­

wadziła na wczorajszem posiedzeniu gło­
sowanie nad projektem ustawy o przedłu­
żeniu mocy obowiązującej przepisów o wy­
miarze i poborze podatku od nieruchomo­
ści. Art. 2, traktujący o skali podatku, 
przyjęto zgodnie z wnioskiem posła Mi­

chalskiego i Farlbsteina, w wyniku czego 
skala podatku została ustalona na r. 1925 
w wysokości 12%\, w 1926 r. —  10%, 1927 
—  8 % , 1 9 2 8  —  7%.

Następnie Komisja wysłuchała spra­
wozdania Podkomisji w  sprawie pro­
jektu ustawy o zmianie rozporządzenia 
Prezydenta Rzpditej, dotyczącego przera- 
chowania pożyczek państwowych. Po od­
rzuceniu wniosku posła tow. Moraczew- 
skiego o przejście do porządku nad po­
wyższym projektem ustawy, Komisja 'przy­
jęła wniosek posła ks. Kaczyńskiego o od­
roczenie obrad nad tą sprawą na przeciąg 
jednego tygodnia, celem dania możności 
klubom naradzenia się.

W toku dyskusji tow. Moraczewski 
gwałtownie zaatakował ks,„ Bratkowskiego, 
klóry wystąpił z wnioskiem, aby wszystkim  
wszystkie pożyczki spłacać według kursu 
150 marek =  1 dolarowi! Tow. Mora­
czewski z oburzeniem oświadczył, że było­
by to rabowaniem skarbu i ludności, która- 
by musiała płacić na ten cel ogromne po­
datki pośrednie.

ORDYNACJA WYBORCZA DLA GMIN 
WIEJSKICH.

Endecy, P iast, Ch. D. za  przyw ilejam i wybor­
czymi.

Ostatnie posiedzenia sejmowej komisji 
a d m in is tra c y jn e j były w całości poświęcone 
sp ra w ie  o rd y n a c ji wyborczej dla gmin wiej­
skich.

R e fe re n t pos. Pawłowski (Zw. Chi.) wziął 
za p o d s ta w ę  dyskusji projekt rządowy, zapo­
w ia d a ją c  w n ie s ie n ie  szeregu poprawek, zmie­
rz a ją c y c h  do  ró w n e g o  i powszechnego prawa 
w y b o rc z e g o  z w y łą c z e n ie m  proporcjonalności 
o ra z  z u tw o rz e n ie m  małych okręgów wybor-

 ̂ Pos. tow. Jaworowski wygłosił dłuższe 
przemówienie, ostrzegając prawicę przed ja-
kicmkolwiek ograniczeniem prawa wyborcze­
go, przyczem wskazywał, że walka o demo­
kratyczne prawo wyborcze w wielu krajach 
przybierała formę rewolucyjną.

Pos. Kozłowski (Zw. L. N.) wypowiedział 
się za pluralnością z uwzględnieniem cenzusu 
m ają tk o w eg o , odbytej służby wojskowej, u­

miejętności czytania i pisania po polsku, i ilo­
ści dzieci oraz wieku!!

Pos. Bednarczyk (Piast) wypowiedział się 
z 'd  równością prawa wyborczego, ale... z u- 
wzgiędnieniem cenzusu majątkowego.

Pos. tow. Uziembło ostro zwalczał plural- 
ność w jakiejkolwiek formie, zapowiadając 
najostrzejszą walkę przeciwko takim projek­
tom.

Pos. Holeksa (Ch. D.) jest za pluralnością,
przyczem o liczbie głosów decyduje wiek. 
Mówca szczegółowe omówienie zastrzega so­
bie po wypowiedzeniu się Rządu.

Przemawiali jeszcze posł. ks. Wyrębow- 
ski, Dzierżawski i Zagajewski, popierając sta­
nowisko endeckie.

Według ks. Wyrębowskiego równość spro­
wadza dyktaturę taką, jaką widzimy w Ro­
sji. W przyrodzie także niema równości — 
mówi ks. poseł!

Pos. Insler (Koło żyd.) oświadczył się za 
demokratycznem pięcioprzymiotnikowem pra­
wem wyborczem.

Ostatni przemawiał poseł pos. dr. Putek 
(Wyzw.), który zapowiedział, iż dla przyśpie­
szenia uchwalenia ordynacji wyborczej klub 
jego nie wyrzeknie się równości, powszech­
ności i proporcjonalności wyborów. „Wyzwo­
lenie" gotowe jest odwołać się w tej sprawie 
do wyborców i rozpocząć na wsi walkę o ele­
mentarne prawa ludu wiejskiego.

KOMISJA OŚWIATOWA.
Przed dyskusją nad pragmatyką nauczy­

cielską (ref. tow. poseł Smulikowski) na po­
siedzeniu komisji oświatowej zwrócono się z 
szeregiem interpelacji pod adresem ministra.

Pos. Barański (Wyzw.) wskazał, że min. 
W. R. i O. P. ignoruje ustne interpelacje, zwła­
szcza na komisji, wobec tego zostaje jedyna 
droga interpelacji w Sejmie.

Pos. Kujawski (Ch. N.) pytał się w spra­
wie uproszczenia egzaminów maturalnych.

Pos. tow. J, Smulikowski interpelował w 
sprawie okólnika min. W. R. i O. P., podpo­
rządkowującego inspektorów, wizytatorów i 
naczelników w kuratorjach — wojewodom i 
starostom t. j. organom administracyjnym.

J e s t  to  zam a ch  n a  S zk o ln ic tw o  (tow . pos. 
P io tro w sk i: „ P o w ró t d o  n a jre a k c y jn ie jsz y c h
c z a só w  w  b y łe j A u s tr ji" !) .

P os. to w . Z, Piotrowski w s k a z a ł n a  sk a n d a l 
w  w ile ń sk ie m  k u ra to r ju m , k tó r y  je s t  tu s z o w a ­
n y  p rz e z  m in is te r ju m ; o s ła n ia  s ię  k u ra to ra  
G ąs io ro w sk ie g o , k tó r y  p o z o s ta je  p o d  b . p o ­
w ażn y m i z a rz u ta m i c z y n n e g o  b ra n ia  u d z ia łu  
w  n a d u ż y c ia c h . In te rp e la n t  d o m ag a  s ię  z d a ­
n ia  s p ra w y  kom isji o św ia to w e j z a ra z  p o  p o ­
w ro c ie  m in . kom isji ś led cze j z W iln a .

N a s tę p n ie  d y s k u to w a n o  n a d  p ra g m a ty k ą .

Z K O M ISJI BUDŻETOW EJ.
Komisja w ysłuchała dalszego ciągu referatu  

pos, C zetw ertyyńskiego (Zw. L. N.) o budżecie 
M inist Spraw  W ojsk. R eferent, k tó ry  omawiał 
w czoraj działy dotyczące wojsk technicznych, ta ­
borów, sanitarjatu , w eterynarjatu , szkolnictwa, 
oraz częściowo przem ysłu wojennego, referatu  

swego jeszcze nie zakończył. R eferat ten będzie 
kontynuow any na dzisiejszem rannem  posiedze­
niu, na którym  ponadto kom isja dokona przydzia­
łu  refera tu  projektu  ustaw y o prowizorjum bud­
żetowym na miesiąc marzec i kw iecień r. b.

DEMAGOGJA POZNAŃSKA  
(Z Komisji Reiorm Ronych).

Na w czorajszem  posiedzeniu dyskutow ano 
n ad  wnioskiem pots. ks. Kubika (Oh D.) w  stprawie 
nadzielenia inw alidów  wojennych ziemią i skapi­
talizow ania w ten  sposób ich rent. W  dyskusji już 
przy  art. 1 w ylazło szydło z worka, że w projek­
tow anej ustńwie nie o inwalidów w ogóle chodzi, 
iecz  przede wszystkiem o pow stańców  w ielkopol­
skich, pom orskich i śląskich, k tórzy  p rzed  innymi 
otrzym ają nadziały. Je s t to  w ięc ustaw a dziel­
nicowa. Z .pumJfetu widzenia endeckiego, jest to  u - 
staw a „bolszewicka , albowiem art. 3 mówi: „W 
now outw orzonych osadach państw o pobuduje od­
pow iednie budynki mieszkalne i gospodarcze i za ­
opatrzy je w odpowiedni inw entarz żywy i m art­
w y . Przeciw ko tej demagogji prow incjonalnej 
w ystąpił b. ostro cały  szereg posłów, pom  in. 
tow- M arjan M alinowski : tow. Niski, wypowiadla- 
Ijąc życzenie, aby Sejm nareszcie p rzesta ł być kra- 
mikiem dzielnicowym. InwaEdzi są na terenie 
całej Rzplitej, ja'k również j pow stańcy, do k tó­
rych zaliczyć nlalieży P. O, iW„ i inlle organizacje 
polityczne w alki czynnej.

Na wniosek posłów! z Piasta, wyłoniono pod­
komisję, która ma się zająć wszechstronncm zba­
daniem położenia inwalidów - rolników: i sposo­
bami zabezpieczenia im bytu.

Z K OM ISJI PRAW NICZEJ.
Komisja praw nicza obradow ała w czorai - 

przew odnictw em  tow. Dra Z. M arka nad projek- 
tem ustaw y o języku urzędowym w sądow nictwie 
i notarjacie w b. dzielnicy pruskiej. Z dniem 1-m 
kw ietnia 1925 r. upływ a moc obow iązująca tym ­
czasowych przepisów  o języku urzędowym w są ­
dow nictw ie w woj. poznańskiem  i pomorskicro 
Rząd przedłożył obecnie projekt, k tó ry  spraw ę 
języka polskiego w sądow nictw ie i notarjacie, jak 
również praw o używania języka niem ieckiego za­
łatw ia w sposób ostateczny. P ro jek t rządow y i- 
dzie w uw zględnieniu potrzeb ludności niem iec­
kiej znacznie poza ram y T rak ta tu  W ersalskiego 
o mniejszościach narodow ych i wzoruje się na u- 
staw ie językow ej z dnia 31 lipca 1924 r. dla w o­
jew ództw  wschodnich. Przyznaje on także oby­
w atelom  m. G dańska, narodow ości niem ieckiej, 
te  sam e praw a k tó re  przyznaje obyw atelom  pol­
skim, narodow ości niem ieckiej na terytorjum  
Rzplitej Polskiej. Na życzenie Rządu, k tó ry  za ­

pow iedział przedłożenie dodatkow ych m aterjałów  
ustaw odaw czych, odroczono szczegółową dysku­
sję nad tym  projektem  do piątku.

N astępnie na podstaw ie referatu  tow . D -ra 
M arka zakończyła Komisja drugie czytanie i p rze­
prow adziła trzecie  czytanie projektu  ustaw y o 
Trybunale K ompetencyjnym.

K R O N I K A  
p o l i t y c z n a .

WYJAZD DELEGACJI POLSKIEJ 
DO BERLINA.

Wczoraj wieczorem wyjechała do Ber­
lina delegacja polska do rokowań handlo­
wych z Niemcami- N a czele delegacji stoi 
dr. Karłowski, w  skład delegacji wchodzi 
pos. tow. H. Diamond.

AUDJENCJA U PREMJERA.
U prem jera  

R ady  m iejskiej m. W łocław ka w  spfaw ach  po- 
datkow ych  (pobieran ia p o datków  przez m ia­
sto). W  delegacji byli m iędzy innymi tow . 
tow . ław nik  Zbrożyna, G ąszczyński, z delega­
cją by ł tow . pos. iPiotrowski. M inisterjum  
sk a rb u  w ysyła kom isję do  W łocław ka.

LEW IATAN CZY PREM JER GRABSKI.
Na onegdajszem posiedzeniu Sejmu pos. W ie­

rzbicki odpow iadając tow . Żuławskiemu, pomię­
dzy innem i pow iedział, że naw et p. Prem jer G rab­
ski nie może zapew nić robotnikom  48 godzin p ra ­
cy tygodniowo. W tem  miejscu pos. W aszkiewicz 
(N. P. R ) * miejsca w trąc ił: „N awet Lewiatan". 
W edług djarjusza sejmowego pos W ierzbicki od­
pow iedział: „Ani Lew iatan, k tóry  więcej znaczy, 
niż p. G rabski". Odpowiedź tę  zresztą słyszało 
w ielu posłów, którzy  uw ażnie p. W ierzbickiego 
słuchali i podziw iali zarozum iałość jego lew jataó- 
skiej mości.

W czoraj pos. W ierzbicki po namyśle uw ażał 
za stosow ne sprostow ać swoją odpowiedź, k tó ra  
pow inna brzm ieć: „Ani Lew jatan, który  mniej 
znaczy, niż p. G rabski' *.

P rzy dobrej woli z przem ówienia p<,s W ierz­
bickiego znalazłoby się znacznie więcej do sp ro ­
stow ania, a raczej pow inienby w imię praw dy 
w szystkie swe w ywody „sprostow ać"!!

SPR A W A  ROZWODÓW.

W czoraj w  Prezydjum  R ady Ministrów pod 
przew odnictw em  p. min. T hugutta odbyła się kon­
ferencja przy udziale k ierow nika min. wyznań re ­
ligijnych i ośw iecenia publicznego, dr. J . Zawidz- 
kiego, m inistra spraw  w ew nętrznych Cyryla Ra _ 
tajskiego, m inistra spraw iedliw ości Antoniego 
Żychlińskiego w spraw ie rozw odów, udzielanych 
przez konsystorz praw osław ny osobom innych wy­
znań.

Z RADY MINISTRÓW.

Rada Ministrów na posiedzeniu w  dniu 25 lu­
tego powzięła następujące uchwały:

1) P ro jek t ustaw y o zmianie n iektórych p rze­
pisów ustaw y z 23 sierpnia 1922 r. o  Najwyższym 
Trybunale A dm inistracyjnym  .obejm ującej obok 
now elizacji przepisów , uchw alonych przez Radę 
M inistrów  11 lutego b  r. now elizację przepisów
0 opłatach  w postępow aniu przed Najwyższym 
T rybunałem  A dm inistracyjnym .

2) P ro jek t ustaw y o zm ianie części drugiej, 
par. 3 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 27-go 
kw ietn ia 1924 r. o w ierzytelnościach w w alutach 
obcych i w  złotych, w złocie hipotecznie zabez­
pieczonych,

3) P ro jek t ustaw y w prow adzającej zmiany w 
art. 3 ustaw y z 24 lipca 1919 r. o Policji P aństw o­
wej oraz w  art. 9 ustaw y z 11 sierpnia 1923 r. o 
tym czasow em  uregulowaniu finansów kom unal­
nych.

4) Projekt ustawy o poborze rekruta w roku 
1925 w  w ysokości 170.000 ludzi.

5) P ro jek t ustaw y o organizacji w ięziennict­
wa.

6) P ro jek t ustaw y o uchyleniu ustaw y z 11-go 
m arca 1850 r. o obow iązku w ynagrodzenia szko­
dy w yrządzonej przy  publicznych zgiełkach

7) P ro jek t zarządzenia P rezydenta R zplitej o 
w yw łaszczeniu gruntów  na rzecz rozszerzenia s ta ­
cji C iechanów.

8) Projekt ustawy o zmianie niektórych prze­
pisów ustawy z 18 pca 1924 r, o zabezpieczeniu 
na wypadek bezrobocia, a mianowicie przez 
uwzględnienie pracowników umysłowych.

ROKOW ANIA POLSKO - , CZESKIE.
Dnia 26 b. m. przybyw a do Pragi delegacja 

polska do rokow i ń s zechosłowacją o zaw arcie 
umowy likwida-'vjuej w spraw ie stosunków, wy­
nikłych z działu Śląska Cieszyńskiego, Spiszą
1 O raw jj;w-

UWADZE EMIGRANTÓW.
U rząd Emigracyjny ostrzega osoby, pragnące 

emigrować do Stanów  Zjednoczonych, że nie na­
leży daw ać w iary pojaw iającym  się w pismach o- 
gloszeniom firm zagranicznych, k tó re  obiecują u- 
łatw ien ie  podróży do Ameryki. Przeszkody bo­
wiem w ynikające z imigracyjnej ustaw y Stanów 
Zjednoczonych, nie mogą być usunięte przez czy- 
jąkolw iek interw encję, a ponadto propaganda o 
głoszeniowa tych pism, jest n iepraw na na obsza­
rze Polski, w której przewozem emigrantów zaj­
mować się mogą w yłącznie tow arzystw a, upowa 
żnione przez Rząd Polski.

W szczególności co do ogłoszenia fii—.y „Bal- 
lisches F rach tenkontor O tto S torr Co" Hamburg 
B ackerstrasse Nr. 6 hchpt, k tó re  przed kilku ty ­
godniami ukazało się w „Kurjerz*- W arszawskim ", 
U rząd ten  podaje do wiadomości zain teresow a­
nych, że rząd niem iecki przesłał ak ta  dochodzeń 
przeciw  tej firmie do P rokuratorji Państw a, w ce , 
lu w ytoczenia postępow ania karnego o oszustw a !

#
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STABILIZA CJA  URZĘDNIKÓW. 
ODROCZENIE TERMINU.

R ada M inistrów  po w ysłuchaniu na posiedze­
niu w dniu 25 lutego b. r  spraw ozdania o pracach 
przygotow aw czych dla ustalenia urzędników  u- 
pow ain iła  M inistrów  do zestaw ienia list u rzędni­
ków, mających być ustalonym i.

Zważywszy, że pow yższa akcja ze względu 
na krótkość czasu nie będzie mogła b y ; dokona­
na do dnia 1 kw ietn ia r. b., t. j. do term inu, jaki 
ustaw a z 17 lutego 1922 r. o państw ow ej służbie 
cywilnej przew iduje, R r ą l  w ystąpił z wnioskiem 
do 5ejm u o przedłużenie tego terminu.

Szanownych Prenume­
ratorów prosimy o uregu­
lowanie prenumeraty za­
ległej i za miesiąc marzec.

Nieopłacone egzempla­
rze zmuszeni  będziemy 
wstrzymać z dniem 1 marca

T E L E G R A M Y
IConf2t*efieja iwa^sfaysoj&Bsaetiicza

Londyn, 25 lutego. (PAT.). W  kołach 
zbliżonych do rządu wypowiadają pogląd 
że dziś jeszcze niema żadnej pewności, 
czy Austen Chamberlain, udając się na se­
sję Rady Ligi Narodów do Genewy, zatrzy­
ma się w Paryżu, aby konferować tam z 
Herriotem. Niektóre dzienniki angielskie 

zajmują się również propozycją zwołania 
konferencji międzysojuszniczej dla omó­
wienia szczegółów sprawozdania między­

sojuszniczej komisji kontroli wojskowej w 
Niemczech, oraz kwestji ewakuacji 
strefy kolońskiej. Dzienniki te zaznacza­
ją, że sprawa zwołania takiej konferencji 
nie posunęła się naprzód. Gdyby jednak 
kwest ja ta miała być rozstrzygnięta w sen­
sie pozytywnym, to należy przypuszczać, 
że konferencja odbyłaby się w Brukseli, w 
drugiej połowie marca.

Po mm Min.
Tallinn, 25 lutego. (PAT.). W iceprze­

wodniczący parlamentu wygłosił przemó­
wienie, poświęcone pamięci zmarłego pre- 
m jera szwedzkiego Brantinga. Posłowie 
wysłuchali przemówienia stojąc.

Sztokholm, 25 lutego. (PAT.). Cala 
bez wyjątku prasa szwedzka poświęca du­
żo miejsca osobie i działalności Brantinga, 
Dzienniki wszystkich odcieni podkreślają 
wysokie wartości zmarłego, jako obywatela 
i męża stanu, patrjoty i ideowca, parlamen­
tarzysty i niezrównanego mówcy.

I taisij lilif bmimml
Paryż, 25 lutego. (PAT.). Na dzisiej- 

szem nocnem posiedzeniu izby, poświęco­
nym dyskusji nad ustawą finansową przy­
jęto poprawkę do artykułu w sprawie o- 
płat za dowody osobiste dla cudzoziemców, 
podnosząc opłatę z 60 do 200 franków.

tWa ralita Imn
Berlin, 25 lutego. (PAT.), Choroba 

prezydenta Rzeszy ma dotychczas prze­
bieg normalny. Tem peratura i puls nao- 
gół zadowalające.

M w Salil.
Berlin, 25 lutego. (PAT.), „Vcrwar.ts,, 

donosi, że maszyniści i palacze wielu przed­
siębiorstw berlińskich postanowili rozpo­
cząć strajk. W towarzystwie elektrycznem 
w Kenigsdorfie około Berlina zastrajkowa- 
ło już około tysiąca robotników. Dziennik 
zaznacza dalej:, że Berlin znajduje się w 
przededniu wielkiego ruchu strajkowego 
aa tle ekonomicznem.

skiewskim Wielkim Teatrze uroczyste po­
siedzenie CIK’a S. S. S. R„ W C IK a Rew- 
wojensowietu republiki oraz centralnego 
komitetu partji komunistycznej. T eatr za­
pełniły delegacje oddziałów czerwonej ar- 
mji. Na estradzie wystawiono gigantycz­
nych rozmiarów portret Lenina w otocze­
niu chorążych ze sztandarami. Mowy wy, 
głosili Bucharin i Frunze.

Angora, 25 lutego. (PAT.). Agencja 
Anatolijska potwierdza wiadomość, że po­
wstanie na tle religijnem w Kurdystanie 
zostało zorganizowane przez Szeika Saida. 
Rząd ogłosił niezwłocznie stan oblężenia. 
Partja  ludowa w zupełności zaaprobowała 
środki zaradcze, zarządzone przez rząd.

Imy mmm d ń i f i ® .
Nowy Jork, 25 lutego. (PAT.). „Uni­

ted Press” donosi z Pekinu: Młody były
cesarz, Huang Tung, który od czasu wy­
dalenia z pałacu cesarskiego przebywał w 
ambasadzie japońskiej w Pekinie, opuścił 
ubiegłej nocy w przebraniu ambasadę ja­
pońską i udał się pociągiem do Tientsinu.

Sprawy W i s .

ry w Turni
W ejm ar, 25 lutego, (PAT.). Przy wy­

borach gminnych w Turyngji socjaldem o­
kraci i komuniści stracili w okręgach pań­
stwowych razem 3 mandaty. Partja  miesz­
czańska zaś zdobyła 5 mandatów; w okrę­
gach krajowych socjal-demokraci i komu­
niści stracili 10 mandatów, partje  miesz­
czańskie zyskały 18 mandatów.

i M r  rigtrtU wsiwii zrfln.
Waszyngton, 25 lutego. (PAT.). Ma­

nuel Tollez, pierwszy ambasador meksy­
kański przy rządzie Stanów Zjednoczo­
nych, po wznowieniu stosunków dyploma­
tycznych pomiędzy tyy i krajami, wręczył 
w dniu wczorajszym piezydentowi Coolid- 
ge owi swe listy uwierzytelniające.

Zalrg ge'o-'n tU
Paryż, 25 lutegt ^AJk)- Herriot przy­

j ą ł  W dniu wczorajszym ambasadora tu­
reckiego w Paryżu. Jak  siV dowiaduje 
„Matin“, rządowe koła francos'1 ;e m ają 
nadzieję, że konflikt grecko - turecki zo-, 
stanie załagodzony w sposób przyjazny, a 
w szczególności, że Grecja nie będzie na­
legała na interwencję Ligi Narodów w tym 
konflikcie. 1

fflMmr
Moskwa 25 lutego. (PAT.). Korespon­

dent „Rosty" donosi z New Jorku, że Coo- 
1’dge, rozpatrując możliwość uznania S. S. 
S. R., miał oświadczyć jednemu z senato­
rów amerykańskich, że nie lęka się kwestji 
bolszewickiej propaigandy, natomiast zale­
ży mu i-u spłaceniu przez sowiety długów.

II KijUfti i'ir? im  w mp.
Moskwa, 25 lutego. (PAT.). W związ­

ku z 7-mą rocznicą istnienia armji czerwo­
nej odbyło się w dniu wczorajszym w mo-

Gdańsk, 25 lutego. (PAT.). Sądowi po­
lubownemu polsko - niemieckiemu w Gdań­
sku, który powołany został do rozstrzyga­
nia spraw spornych w kwestj ach ruchu 
tranzytowego w t. zw. kurytarzu polskim, 
poraź pierwszy przedłożona została spra­
wa przewozu niemieckiego m aterjału wo­
jennego przez kurytarz polski.

id II 5
— A m basador C hłapow ski by ł p rzyjęty  w czo­

raj przez prem jera H crrio ta  K onferencja d o ty ­
czyła kw estji spraw ozdania międzysojuszniczej 
wojskowej komisji kontrolnej, oraz kwestji, pozo­
stającej w  zw iązku z protokułem  genewskim.

— Parlam ent japoński przyjął ustaw ę o ra ty ­
fikacji umowy rosyjsko - japońskiej.

— W  W aszyngtonie zmarł senato r Mac Cor- 
mick, przewidziany na stanow isko ' am basadora 
Stanów  Zjednoczonych w Berlinie

— Donoszą urzędowo, iż W łochy przyjęły 
punkt widzenia rządu egipskiego, wedle którego 
dyskusję nad sp raw ą oddania oazy Dżarabub na­
leży odroczyć.

Prowincja.
SConin.

(Kor. w łasna)
W iec Związku Lud. Nar. — Sprawa tow. Świnec- 

kiego. — Kasa Chorych.
Życie polityczne w Koninie rozw ija się po­

myślnie.
Po w iecu tow, Kwapióskiego Zw. Lud. Nar. 

zw ołał Zgrom adzenie na dzień 8-go lutego, na 
którym  przem aw iali poseł Majewski i senator Pu-

' “Ifjv ski.
Zgromadzenie odbyło się w zupełnym porząd­

ku, aż do chwili gdy sen. Puław ski ośw iadczył w 
swym przem ówieniu, że pierw sze szeregi w ojska 
polskiego sk ładały  się z oberwańców.

W yw ołało to  oburzenie i w zburzenie na sali 
w śród obecnych byłych wojskowych i wiec nie 
mógł być norm alnie rozw iązany

Nie w iedzie się naszym miejscowym ósem ko- 
wiczom.

*
W dniu 20 lutego b. r. rozpatryw ał Sędzia 

Pokoju 1 Okręgu Konińskiego spraw ę tow. Swi- 
neckiego. którego oskarżał miejscowy Urząd S ta ­
rostw a, z a rt 263 K. K. o rozgłaszanie wieści mo­
gących wywołać niepokój publiczny.

Rozpraw a odbyła się przy drzw iach zam knię­
tych.

Sąd Pokoju po w ysłuchaniu obrony Adw.

tow. N ejm arka z W arszaw y tow. Sw ineckiego u- 
niewinnił.

*
K asa Chorych na pow iat K oniński rozwija 

się w sposób jak na  nasze stosunki w prost n ieby­
wały.

P rzed  pięcioma m iesiącam i rozpoczęła K asa 
Chorych swoją działalność w dwuch pokoikach, 
dziś rozporządza lokalem  biurowym  obszernym, 
am bulatorjum  wzorowym, a co najgłówniejsze, 
czystym i higjenicznym

P raca nad zorganizowaniem  K asy Chorych 
została przeprow adzona przez tow. Radeckiego, 
k tó ry  w yw iązał się ze swego zadania należycie.

Kto znał życie robotnicze w K oninie p rzed  
kilkom a m iesiącami i te raz  — musi skonstatow ać 
że życie to  nabrało  żywszego tem pa.

Joten.

F al^ n ica .
(Korespondencja własna).

Nędza wśród dozorców domowych.
Na teren ie  now opow stałej gminy Falenica, o- 

bejm ującej szereg drobnych miejscowości o cha­
rak terze  letniskow ym  zatrudnionych jest k ilkuset 
dozorców  domowych. P raca ich jest bardzo u- 
trudniona, w obec rozrzucenia w ielkiej ilości w il­
li i ich udosobnienia na znacznych stosunkow o ob­
szarach, a także — z powodu grasujących w oko­
licy szajek złodziejskich.

Pomimo to uciążliwej i w yczerpującej p racy— 
w ynagrodzenie dozorców  jest w prost zbrodniczo 
niskie, wynosi ono 'bowiem 15 — 20 zł. m iesięcz­
nie, N ędza w śród dozorców  domowych p rzek ra­
cza też  w szelkie możliwe granice. W śród dozor­
ców istnieje coraz silniejszy pęd należenia do k la ­
sowej organizacji zawód., k tó raby  zapew niła im o- 
bronę przed w yzyskiem , gdyż działający dotych­
czas na te ren ie  gminy zw. chadecki zyskuje co­
raz w iększą nieufność miejscowych dozorców.

Ruch robotniczy
Z ijpda i

C. K. W, 
Dziś o godz. 5 pp. w lokalu „Robotnika” 

(Warecka 7) odbędzie się posiedzenie Cen­
tralnego Komitetu Wykonawczego P. P. S. 

Tow. tow, członków C. K. W. prosimy o 
konieczne przybycie na posiedzenie. 

Sekretarjat generalny.
Z Wydziału Kobiecego P. P. S. W  czw artek, 

26 b. m., o  godz. 7 y, wiecz. na dzielnicy M ary- 
mont tow. W ittów ua wygłosi odczyt n. t. „0  o- 
chronie pracy m łodocianych i kobiet*'.

W niedzielę, dn. 1 m arca, w lokalu O. K. R., 
(AU. Jerozolim skie 6) o godz. 4 popoł. odbędzie 
się zebranie K om itetu „Dnia Kobiet".

W czwartek, dn. 26 b. m.

Dzielnica M arymont, o  godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Marymonicka 40, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu dzieilmicowego.

Dzielnica Mokotowska, o godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu dzielnicowego

Dzielnica N owe-Brudno o godz. 5 w lokalu 
dzielnicy, Syrokomli 2Z odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy.. .

Koło Tram w ajarzy P.P.S. 0  g. 5 w lokalu  dziel­
nicy Jerozolim skiej, Chłodna 41, odbędzie się ze ­
branie Koła.

W  p iątek , dn. 27 b. m.

Wielkie Zebranie Tramwajarzy. O g. 
6 m. 30 w sali Muzeum Przemysłu i Rol­
nictwa, Krakowskie Przedmieście 66, od­
będzie się Wielkie Zebranie Tramwajarzy, 
•Przemawiać będą: pos. tow. Jaworowski, 
pos. tow. Praussowa i ławnik tow. Szczy­
piorski.

Dzielnica Śródmiejska o godz. 7 w lokalu dziel­
nicy. Al, Jerozolim skie 6. odbędzie się posiedzenie 
kom itetu dzielnicowego

Dzielnica Powiśle o godz. 6 w lokalu dzielnicy 
Solec 68 odbędzie się posiedzenie kom itetu  dziel­
nicowego oiraz o godz 7 ogólne zebranie członków 
dzielnicy na k tórem  tow. GarEeki wygłosi odczyt 
„Na d’rodze do Socjalizmu".

Dzielnica Pow ązkow ska o godz. 7 w 'lokalu 
dzielnicy, O kopowa 30 m. 16, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków  dzielnicy.

Dzielnica Jerozolim ska. O godz. 7 w. wi tokato 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się ogólne zeb ra­
nie członków dzielnicy.

Dzielnica P raska. 0  godz. 7 m. 30 w lokalu  
dzielnicy, Brukow a 29. tow  Bobrowski poseł zie­
mi krakow skiej wygłosi odczyt n. t. „Ruch robot 
niozy w Małopolsce". U prasza się o punktualne 
przybycie.

Dzielnica Czerniakow ska o  godz 7 w  lokalu
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się posie- 
dzeme kom itetu dzielnicowego

Koło Gazowników W ola. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, W olska 44, odbędzie się zebranie Koła.

W niedzielę, dn. 1 marca.

Dzielnica Ochota. 0  godz. 2 poipoł. w lokalu 
dzielnicy. G rójecka 59, odbędzie się Konferencja 
Dzielnicowa.

Dzielnica M arymont. O godz. 2 m. 30 w lo ­
kato dzielnicy. M arymoncka 40, odbędzie się K on­
ferencja Dzielnicowa.

Dzielnica Marymont. O g. 12.30 w podwórzu 
lokato  dzielnicy, M arym oncka 40, odbędzie się 
W iec PoEtyczny. P rzem aw iać  będą tow, tow.: 
radna Budzyńska - Tyldcika, Kowalew, M orawski, 
M odliński,

Ruch zawodowy
Do zredukowanych pracowników Warty 

P. Z. G.
Ogólne żebranie wartowników P. Z. G. 

odbędzie się w dniu 28 b. m. t. j. w sobotę O 
godz. 6 wiecz. w sali O. K. R. (Al. Jerozolim­
skie 6).

Stawcie się licznie!
Delegat Weykum.

Zjazd pracowników miejskich.
Dnia 1 m arca r. b. o godzinie 10 rano w loka­

lu Związku przy ulicy W areckiej 7, odbędzie się 
Nadzwyczajny Zjazd delegatów Pracowników  
Miejskich w Polsce?

Na porządku obrad  będzie spraw a rozporzą­
dzenia p. P rezydenta  R zeczypospolitej o dostoso­
w aniu płac pracow ników  kom unalnych do płac 
pracow ników  Państwow ych.

W obec tego, że rozporządzenie to  w chodzące w 
życie od 1 kw ietnia r. b. godzi w  dotychczasow e 
zarobki pracow ników  miejskich, zwoływany przez 
Z arząd Główny Zjazd musi zająć odpow iednie sta­
nowisko, d latego też prosim y o delegow anie 
przedstaw iciela pracow ników  miejskich, tak  zor­
ganizow anych jak  i niezorganizow anych w naszym 
Związku w stosunku 1 na 100 pracow ników .

K oszty wyjazdu przedstaw iciela pokryw a 
K asa O ddziału, względnie pracow nicy miejscy po­
szczególnego miasta.

Na ten  sam dzień w yznaczony jest Zjazd p ra ­
cow ników  tea tralnych  w  Polsce w celu rozw aża­
nia spraw  ,ich bezpośrednio dotyczących.

Prosim y o delegow anie przedstaw iciela ro­
botników  teatralnych.

Zarząd Związku Pracowników  
Instytucji Użytecz. Publ. w Polsce.

R u c h  k u f t - - o ś w l a t o w y .
Z Komitetu Gwiazdki dla Najuboższej Dziatwy 

Warszawy.
W  dniu 22-go lutego r. b. K om itet G wiazdki 

zw ołał zebranie spraw ozdaw cze i zarazem  likwi­
dacyjne z następującym  porządkiem  dziennym:

1) spraw ozdanie kasow e;
2) przeznaczenie pozostałych funduszów 

Uchwalono:
a) U tw orzyć ogniska dziecięce pod k ierun­

kiem tow  W ejchert - Szymanowskiej, p ro jek to ­
w ane są narazie 3 dzielnice: Powiśle, W ola i O- 
chota. Na zapoczątkow anie ognisk zebrani prze­
znaczają pozostałość z funduszów Gwiazdki w  su­
mie zł. 2.888.—.

b) Spraw ę odnajęcia lokalu w Z R. S, S. i 
ew entualnego zakupu mebli, podejm uje się za ła­
tw ić tow. poseł Arciszewski.

W ydział Kobiecy P. P. S, zaw iadam ia, iż 
od 2 m arca rozpoczyna się Il-gi kom plet kroju, 
na k tó ry  jest jeszcze k ilka w olnych miejsc, tow a­
rzyszki proszone są o zapisywanie się.

Lekcje kroju i szycia. 2 m arca o godz. 6-ej po 
poł. rozpoczynają się lekcje kroju i szycia w „D o­
mu S ierot" przy ul. Czerniakow skiej 90, lekcje od ­
bywać się będą  sta le  w poniedziałki i czw artki 
od godz. 6 do 8 wiecz.

WYKŁADY JĘZYKA FRANCUSKIEGO.
Oddział Warszawski T. U. R. przystępu­

je do zorganizowania systematycznego kursu 
języka francuskiego. Ilość wykładów tygo­
dniowo, pora wykładów oraz lokal ustalony 
będzie w porozumieniu ze słuchaczami kursu.

Informacji udziela i zapisy przyjmuje do 
10-go marca Sekretarjat Oddz. Warsz. T. U. 
R. Kurs ten przeznaczony jest przedewszyst- 
kiem dla działaczy robotniczych, zawodowych, 
politycznych, czy spółdzielczych, dla których 
znajomość języka francuskiego jest nieodzow­
na. Działacz robotniczy musi znać język fran­
cuski, jeśli chce brać udział w zjazdach mię­
dzynarodowych, jeśli chce być należycie poin­
formowany z pism i książek obcych o tym co 
się dzieje zagranicą, jeśli chce zagranicę in­
formować o polskim ruchu robotniczym. To­
warzysze, korzystajcie z okazji poznania ob­
cego języka.

Przez Węgry do krajów bałkańskich. P od  po­
wyższym ty tu łem  wygłosi tow. Giwniplowicz w 
czw artek, dn. 26 b. m., o godz. 7 m. 30, w lokato 
T U R., drugi w ykład z cyklu .D ruga podróż po 
Europie". W ykład ilustrow any przezroczam i 
W stęp 30 gr.

Życie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18 I pół 
Frżnki francuskie za 100— 27.00 
łu n ty  angielskie za 1—24 76 
Floreny holend. za 100—208 25 
Kor. czesko—slow. za 100-15.41 
Franki szwajc. za 100—9->85 
Korony austrjac . za V  0.000—731 
Liry w łoskie za 100—2102 
Franki belg ijsk ie  za lO 1—26 13

w eneryczne, sk ó rn e  
i m oczopłciow e. 

L eszno 36 te l. 287-14 
od 5—8 pan ie  od 4 — 5.

Bracia CHOfllCZ
^ wartej dobroci N A S I O N A
Z akład . Ogrodn. 4  m e d a le  z ł., 2 dy rlam y ,

Cenńikl na żądanie. Firma egz. od 19u9 r.



Str. 6 „ROBOTNIK1*, czwartek da. 26 lutego 1925 r.

KRONIKA.
STAN POGODY

(wedfuig danych Państw. Instytutu MeteoroJogicz.)
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 5°, najniższa 1°.
P. p. p. w  dniu dzisiejszym: przew ażnie po ­

chm urno (choć możliwe chwilowe przejaśnienia), 
miejscami mgła lub drobny opad, tem pera tu ra  w 
pobliżu 0°, slaibe w iatry z kierunków  południo­
wych.

Obniżenie mnożnej dla pracowników  miej­
skich. W  zw iązku  z  uchw ałą  Raciy m inistrów , 
aby , w obec zniżki kosztów  u trzym an ia  za czas 
od 1 s tyczn ia  do 15 lutego, m nożną do obli­
czan ia  uposażeń  funkcjonarjuszów  p ań stw o ­
w ych  na m iesiąc m arzec zm niejszyć z 42 na 
41 grosizy —  m ag istra t m. st. W arszaw y  u- 
chw alił zastosow ać się do za rządzen ia  R ady 
m in istrów  i m nożną dla p racow ników  m iej­
skich  zniżyć na m arzec rów nież do 41 gro­
szy.

„Raicrwiuctwto“ Pogotowia Ratunkotwego. W
sobotę o godz. 11-ej przed południem nastojpi o- 
twarcie pokazów ratownictwa lekarskiego w sali 
Kasyna Urzędników Państwowych), Nowy-Świat 67.

Pokazy obesłane są bardzo interesutjącymi ek­
sponatami i urozmaicone będą licznymi odczyta­
mi z dziedziny ratownictwa lekarskiego, jak rów­
nież koncertami i wyświetlaniem specjalnie wyko­
nanego fifcrnj z życia Pogotowia Ratunkowego.

Apteczki podręczne są już do nabycia po 3 
złote w kancelarii Pogotowia, Leszno 58.

Komitet Daru Naro iłowego dla Mąrji Skłodow­
skiej - Curie zorganizował trzy  odczyty z zakresu 
prom ieniotw órczości na miesiąc marzec r. b. c e ­
lem ipopmłaryzaciji te j nowej gałęzi wiedzy.

Pierwszy odczyt wypowie w dniu 6-ym marca 
S Pieńkowski, proi. fizyki Uniw. Wrsz. pod tytu­
łem: „Drogi współczesnych badań atomu",

Drugi odczyt wypowie w  dniu1 9-ym marca 
dr. L. Wrctenstem, kierownik pracowni radowej 
Przy Tow. Nauikowem Warsz. pod tytułem: „25 lat 
nauki o promieniotwórczości".

Trzeci, w dniu 16-yim marca wypowie A. Czy- 
żewicz, p re t (ginekolog): Uniw. Warsz. pod tytu­
łem: „Energia promienna, a leczenie raka".

O dczyty odbędą się w sali Muzeum Przem ysłu 
i Rolnictwa. Dochód przeznaczony na Instytut 
Radowy dffla wałki z rakiem  imienia Maryi Skłodo­
wskiej - Curie.

Otwarcie nowej remizy na Pradze. W nad­
chodzącą niedzielę nastąpi otwarcie nowej remi­
zy na Pradze, wrzniesionej na rogu ul. Kawęczyń­
skiej i Folwarcznej. Obliczona ogółem na 220 wa­
gonów, nowa remiza zmieści narazić 40 wagonów. 
Wykończenie pozostałych części remizy odbywać 
się będzie w ciągu r. b. i zostanie ukończone w 
początkach r. 1926. Dzięki częściowemu otwar­
ciu nowej remizy, od poniedziałku ruch tram wa­
jowy na Pradze rozpoczynać się będzie o pół go­
dziny wcześniej i kończyć się będzie o pół godzi­
ny później niż dotąd.

Kurs radjotelegrafji. W  dniu 2 marca r. ib. 
rozpoczyna się na 'Państwowych Kursach Radio­
technicznych .przy Państwowej Szkole Budowy 
Maszyn i Elektrotechniki im. H. Wawelberga i S. 
Rotwanda Ogólny Kurs Radiotelegrafii i Radiote­
lefonii, mający na celu szerzenie wiedzy w zakre­
sie radiotechniki. Na kurs ten  mogą być przyj­
mowani kandydaci, posiadający świadectwo ukoń­
czenia co najmniej 6-ciu klas szkoły średniej ogól­
nokształcącej. Nauka na Kursach trwać będzie 
od 2 marca do 30 czerwca, po 15 godz. tygodnio­
wo, w godzinach wieczorowych. Opłata za całko­
wity kurs wynosi 20 złotych.

Podania na kurs przyjmowane będą do 25 
b m. w Sekretarjacie Szkoły, Mokotowska 6„ w 
'godzinach od: 10 — 12.
ZEBRANIA l ODCZYTY.

WałnB Zgrcma.dzen.ie członków Zw. Zaw. Prac. 
Handlowych, Przemysłowych i  Biurcrwych m. War­
szawy za IV kw artał 1924 r. odbędzie się w p ią ­
tek , dn. 27 b. m., w lokalu Związku, Sienna 16, o 
godz. 8 wiecz.

Staraniem Tow. Zwolenników Szkoły Pracy 
Sazzuctrozwaycwej odbędzie się dziś w lokata Zw. 
Pofek. Naucz, Szikół Pow»z., Marszałkowska 123, 
odczyt p. dir. Libracbowej p. t. „Wychowanie, jako 
wytwór ^ : i a  społecznego".
i Historia literatury a żyde. Dn. 27 lutego r. b. 
ó godz. 20 w  Aud. III Uniw. Warsz. odbędzie się 
drogi z kolei odczyt z cyklu „Nauka humanistycz­
na a życie", urządzonego staraniem koła poloni­
stów S. U. W. Prelegent dr. Konrad Górski. Te­
mat: „Historia literatury a życie". ,

Ze Stow. Wolnomyślicieli Polskich. W piątek 
dn. 27 lutego o ,godz. 8 wiecz. w sali Stow. Wolno­
myślicieli Polskich (Królewska 16), odbędzie się 
odczyt ob. Stefana Poznańskiego ,p. t. „Karność 
jb dc/wolność myśli wobec współczesnych — fizy­
ki i chemji".

K-clo inzynierji lądowej stud. Politechniki 
W arsz. W sobotę dn. 28 bjm. w VI aud. gm. 
głównego Politechniki p. prof. St. Noskowski wy- 
’glosi odczyt p, t. „Egipt starożytny" (przezrocza). 
'Początek o godz. 5 popoł.
WYPADKI.

Okradziona na balu. W czasie bytności na 
’bata w Kasynie O ficerskiem  Janinie M orawskiej 
skradziono na [jednej z sal broszkę z trzem a bry­
lantam i w artości 1,200 zł.

w 970 z*,? 'Na uŁ Chmielnej przed domem
N r. 47 dwudh przechodniów znalazło 970 zł. go­
tów ką, k tóre za udowodnieniem można odebrać 
w 8 komisanja-cie P. P.

Okradzenie wagonu. Po przybyciu pociągu 
towarowego Nr. 562 z Łodzi — na VI posterunku 
stacji głównej stwierdzono zerwanie plomby z wa­

gonu Nr. 100984, w którym okaztało się 'brak dw-uch 
Dc! manufaktury, zaś w pięciu innych belach po- 
przecinano opakowanie oraz była rozibita skrzy­
n ia z pończochami.

Pożar. Przy ul. Ludnej Nr. 11 w Wojskowym 
.Instytucie Badania Broni podczas gotowania >po- 
ikostu przez robotnika Leona Rositkowskiego wy­
niki pożar, wskutek zapalenia się pokostu. Ołgień 
•ugaszono przed przybyciem/ straży IH oddziału.

Wypadek samochodowy. Przed domem Nr. 69 
iprzy ul. Nowy Świat samochód' najechał na ro ­
botnika Aleksandra Wójcika. Lekarz Pogotowia 
stwierdził złamanie prawego podudzia i przewiódł 
iposzwankowanego do szpitala Oz. Jezus.

; Wypadek tramwajowy. Na pliacu Teatralnym 
wprost Komendy P. P. 25-letaia Janina Grabow­
ska, urzędniczka z Katowic, wyskakując z tram ­
waju, potknęła się, upadla i doznała potłuczenia 
•lewego ramienia. Lekarz Pogotowia, po opatrun­
ku, pozostawił poszwańkowaną na miejscu.

Z sądów.
Syn przeciwko ojcu.

O przymus moralny.
Głośna sprawa między Juda yel Juijuszem 

(Li/psikim, a ojcem jego, Luzerem Lipskim — o włas­
ność połowy wielkiego domu Nr. 137 przy uł. M ar­
szałkowskiej, rozważana była wi Sądzie Apelacyj­
nym.

Powód, Juda Lipski, twierdził, że dorobiwszy 
się majątku na dostawach wojskowych, traktował 
w roku 1919 o nabycie domu Nr. 137 przy ul. Mar­
szałkowskiej, ,gdy jednak w tym cizasie dokonywa­
no rewizji i masowych aresztowań dostawców woj­
skowych, przeto zmuszony on był wyjechać zagra­
nicę i dom1 .nabyć na imię ojca swego, Luzera.

Na dowód powyższego złożony został JSst Lu­
zera Lipskiego do synia nazwany prze/z niego ,.con­
trę- lettre". stwierdzający, że nieruchomość naby­
ta została wyłącznie za fundusze syna i stanowi je­
go wyłączną własność.

Po kilku miesiącach Juda powrócił do kraju i 
został aresztowany, a  po zwolnieniu z aresztu za­
żądali od ojca przepisania nieruchomości na swoje 
imię. Ojciec temu żądaniu odmówił, wobec czego 
po pertraktacjach zawarty został w dniu 20 wrze­
śnia 1921 r. akt, mocą którego Luzer Lipski zgodził 
się na przepisanie tytułu własności nieruchomości 
jedynie w połowie na imię Ju/dy.
• Powód zażądał lunieważnienila tego aktu i prze­
pisania na siebie tytułu własności całej nierucho­
mości z tej zasady, że przy zeznaniu ostatniego ak­
tu dzialtał pod wpływem przymusu moralnego, po­
legającego na te im, że ojciec groził mu sprzedażą 
fcałego domu i wyjazdem do Palestyny.

W odparciu powództwa ojciec Luzer twier­
dził, że list podpisany był przez niego nieświado­
mie, a w każdym razie, po zawarciu komplanacji 
notanjalnej w dn. 20 września 1921 r. & t ten o trą­
bił wszelką moc i znaczenie, gdyż w komplanacji 
wyraźnie strony oświadczyły, że dom nabyty zo­
stał w połowie z funduszów ojca.

Sąd okręgowy nie dopatrzył się w okoliczno­
ściach sprawy przymusu moralnego, lecz uznał, że 
skoro, zgodnie z listem Luzera, nabycie domu na 
jego imię było fikcyjne, to i drugi akt uwinął tyflko 
fikcję co do połowy, zwłaszcza, że list pozostał w 
ręku powoda.

W obec czego powództwo zasądził i sporną 
połowę domu nakazał przepisać na imię Judy Lip­
skiego.

W  apelacji Luzer Lipski zbijał znaczenie li­
stu, odpierał zarzut fikcyjności aktów, podkreślał 
moc zawartego układu pojednawczego i niedo­
puszczalność przepisania tytułu własności na mocy 
pisma prywatnego.

Dodać należy, że Sąd Apelacyjny rozpatry­
wał sprawę na zasadzie zrekonstruowanych przez 
pozwanego akt, gdyż oryginalne akta na krótko 
przez rozprawą... Zginęły.

Sąd Apelacyjny wyrok Sądu Okręgowego u- 
chylił i powództwo syna przeciwko ojcu oddaliŁ

(-* .)■

Pregram konrertHw radiofoni
na czwartek 26 lutego r. b.

W arszawa (385 m.) Godz. 18 — 19. Wykład 
inż. Klotańskiego o lampach katodowych. De­
klamacja p. M. Malickiej, artystki Teatru Pols­
kiego. Solo na skrzypcach p. Karskiego. Koncert 
orkiestry radiofonicznej. Komunikaty PAT. i 
Państw. Instytutu Meteorologicznego.

Praga. (1100). Godz. 9.15. Odczyt Neumana 
n. t. „Śmiech i łzy".

Godz. 20.00 — 22.00 — Koncert trio.
Rzym (430 m.). Godz. .17.15 — Koncert orkie­

stry; godz 17.45 — Jazz-Band; godz. 20.40 — 
Koncert: utwory Chopina, Mozarta, Brahmsa i A- 
ve Maria Luzzi'ego; godz. 2230 — Muzyka do tań­
ca.

Zurych (528 m.). Godz. >20.30 — Muzyka ka­
meralna.

W iedeń (530 m.). Godz. 11.00 — 12.50 — Kon­
cert; godz. 20.00 — Uwertury z oper: „Cavalleria
rus ticana" i „Pajace".

Królewiec (465 m.). Godz. 16.30 — 18.00 — 
Koncert; godz 21.15 — 22.00 — Muzyka do tań-

cert.
Londyn (365 m.) Godz. 14.00 —* 15.00 — Kon-

Paryż (1780 m.). Godz. 18.00 — Koncert. 
Belgrad (1650 m.) Godz. 17.30 — 18.30 — 

produkcje muzyczno * wokalne zespołu opery na­
rodowej.

Teatr i muzyka
Premiera St. I. W itkiew icza w  teatrze im. 

Fredry sp ra w iła  p e w p e  ro z c z a ro w a n ie . P ° 
ró ż n y c h  „ T u m o ra c h "  a lb o  n ie a r ty k u ło w a n y c h  
lękach  „ P ra g m a ty s tó w "  „M acie j W śc ie k lic a  
je s t s z tu k ą  zb liż a ją c ą  s ię  do  n o rm a ln y c h  u tw o ­
rów . S z tu k a  o p ie ra  się  n a  p ra w d z ie  p sy ch o - 
og icznej, ż e  w sze lk ie  n a sy c e n ie , re a liz a c ja , 

n u ży  i nudzi, sp ro w a d z a  p rz e s y t. C a ły  sz e ­
re g  m im ow oli czy św iad o m ie  g ro te sk o w y c h  

. SC.e’!} k a w > dość  czę s to . N ie k tó re  n u d z ą  p rz e ­
w le k łe m  filo zo fow an iem . B y ło  to  z a te m  ro z ­
c z a ro w a n ie  ra c z e j p rzy jem n e , a w ra ż e n ia  b y ły  
n ao g ó ł d o s tę p n e  d la  w ra ż liw o śc i w id z a  te a -  
ra  nego. A rty ś c i —  o p ró c z  p o s ta c i ty tu ło -  

sk a n d o w a li i t łu m a c z y li się g e s te m  s ty ­
lizo w an y m  w  k s z ta ł t  linji ła m a n e j p o d  o s try m  
k ą te m .

W  n a s tę p n y m  n u m e rz e  d a m y  s p ra w o z d a -  
n ie  o b sze rn ie jsze .

TEATR POPULARNY.
„Porwana Narzeczona" — wodewil w 3-ch 

■aktach Stanisława Kotwiczą.
Nowy ten wodewil olkazał się od' swego po- 

iprzedn.ka na deskach teatru Popularnego. . znacz­
nie lepszy. Treści nie szukajmy, ale typy są — 
akcja żywa i wesoła — może chwilami nawet za 
wesoła... Chociaż aktorzy wykazali bardzo wiele 
umiaru i  taktu. Wogóle .zespół teatru Popularne­
go zwoilna do-chodzi do wniosku, że lepiej się ról 
•uczyć, bo wtedy i .grać można lepie,j i rzadziej się 
•suflera mierzy spojrzeniami. Tym razem zrozu­
mieniem typu wysunął się na czoło p. Karszo- 
lChmielewski (P. Jerzy Truszkowski, jak zwykle, 
•doskonały w roli Antka, a p. Sarnecki — w roli 
Jędrka. Panowie Kr o tulski i Piotrkowski także 
•dobrzy w typie i grze. Z pań kapitalną urodą od­
znacza się p. KarlińsLa — mogłaby jej pozazdro­
ścić niejedna z gwiazd naszych wielkich scen, a 
przytem gra dobrze, z umiarem i Wdziękiem. W 
rolach charakterystycznych coraz lepsze są panie: 
Brzozowska i Lewicka. W  epizodach — pano­
wie: Zbucki i Rotsztat. Zaznaczyć trzeba, że dy- 
(rckcja teatru Populamego w repertuarze idzie po 
Vinji sztuk oryginalnych — przez co daje możność 
iwyrobienia się młodym i obiecującym autorom.

Następna premjera, nad którą k to  żyw w tea ­
trze p rac u e . zapowiada się nader interesująco- 
Śmierć ostatniego dziedzica korony carów, a za- 
trazem naszych katów, ujęta dobrze teatralnie, bę­
dzie zapewne ciekawem widowiskiem. Niw,

QUI PRO QUO. — Hallo ciotka.
Ostatni program jest pod znakiem Paryża. 

'Wszystkie szlagiery importowane wprost z  za­
granicy zasługują na pochwałę, tembardziej że 
koncertowe ich wykonanie podnosi diodatnie wra­
żenie całości.

iNa czoło programu wysunięta piosenka p. t. 
„Ciotka", przygotowana jest, izdaje się, na miej®ce 
ongiś tak popularnej ...Titine". Ładne obrazie: ,iMi- 
netuiry", ^Montmartre", .M ontparnasse", są  praw­
dziwie urocze, a wyborna humoreska p. t. Verax 
budzi powszechną wesołość, oczywiście para ga-
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r a m i  SIMM. ♦  CEBY I I .
S3 żądanie jrzednładamr u t i t g i l a w t  t o a W j i J .

Ha rafy
bez zaliczkiZegary

ścienne, budziki, zagarkl. obrącz­
ki ślubne, kolczyki i pierścionki. 
Przyjmuje reperacje tanio dobrze 
Zegarm istrz  GUTMACHER, 

S m o c z a  21.________

wania w dużym wyborze najtaniej 
F. M anaches. Leszno 4, tel. 145 01

Doktorzy m«d.
Feliks i Zofia Roslkowscy

chor. skórne, weneryczne, nie­
moc płciowa, kosmet. włosów, 
Chłodna 26. tei. 99-29, przvjm
g ii  i 1—8. Panie 10—11, 2 —5
l 6—7 w.

O n .  m e d .  W eintraub
c h o r .  w e n « r . |  skóry, m o c z a -  
p łc io w e  przeprowadził się z 
Pragi—Targowej 78 na ul. G rz y ­
b o w s k ą  21 m . 6  te l .  164-77
od 9 i pół do 11 I pół i 4—8 w.

Dr. Med. Marceli Dobrzyński
K -r A le w s k a  6 , front I piętro, 
Telef. 4-65. Choroby weneryczne, 
skóry i włosów. Przyjmuje od 
9 —12 i 5—8 pp. Panie od 1—2.

wędziarzy p.p.: Boroński i Lawiński, zgodnie gru­
chają na wieży EilSfeł, pan Rentgen ślpicwa z gi- 
tarą, a p, Pogorzelska z wdziękime poucza pa- 

jak tamo .można się ubrać.
Cały zespół gra, jak zawisze wybornie, a p. 

Ordonówna wyróżnia się, jak zwykle. P. Gzartorzy- 
ska zasługuje na pochwalę za głęboki i prawdziwy 
tragizm, którym cechuje „poważne numery"

Wspomnieć wypada o nie,zwykle ładnych i po­
mysłowych dekoracjach, które zawsze stanowią 
przemiłą niespodziankę dla stałych bywalców mi­
łego teatrzyku.

Teatr W ielki Z powodów od dyrekcji nieza­
leżnych występy (gościnne p. Rajczewa są odwo­
łane, woibec czego dziś zamiast zapowiedzianej 
„Cyganerji" dany będzie ,.Faust".
J Teatr Narodowy. Dziś ,,Don Juan". Jutro pre. 
'mijera sztuki' Żeromskiego „Uciekła mi przemiń" 
teczka ", *

Teatr Letni. Codziennie „Znaleziono nagą ko­
bietę'

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś i dni nasteio 
nych „Opowieść zimowa". . vp~

Teatr Polski. Codziennie „Poczekalnia I kj]a.

Teatr Mały. Dziś i jutro „Zamiana".
Teatr Nowości. Codziennie „Cloclo".
Teatr im. Fredry. Codziennie HJ an'

Karol Wścieklica".
i Teatr Popularny- W sobotę premiera dramatu 
historycznego p. t, „Śmierć cara Mikołaja II"

Taełr Praski. Codziennie „Śmierć Okrzei"
Qni Pro Quo zawiadam ia, że woibec pow odze­

nia rewjji „Haiiloł C iotka , katsy otw arte beda nH 
godz. 11 rano do 2 popoł. i od 4 do końca p rzed­
staw ienia. Jednocześnie dyrekcja zawiadamia *c 
b ile ty  ugow e Komisji Międzyzwiązkowej naraz 'c
ważne są tylko na  I przedstaw ienie o godz 7 i«  ,  * 
do odw ołania. ' '  3

„Krzywe Zwierciadło". Codziennie „W ampu- 
k a“, „Dzień przyjęć Je) Ekscelencji i  „Kulisy du- 
sz  y“.

Teiko Kiwa w Filharmonii. Dzisiejszy kon­
cert w Filharmonii z udziałem śpiewaczk’ iannń 
Mci ej p. Teilko Kiwa, wzbudził ogromne zaintere­
sowanie. W  koncercie tym, ̂  śuiągnie cała
elitę stolicy, weźmie również udział orkiestra fiJ. 
•harmoniczna pod dyr. Grzegorza Fitelberga i nia 
nista polstki Zygmunt Dylgas z Paryża. 1 "

WIELKI WIECZÓR Z. A  S. p.
P od nazwą „Czego (Warszawa nie widziała" 

‘Związek Artystów scen polskich urządiza w Cyr' 
k u  dn. 28 b. m. (sobota), o godz. 9 wiecz. wielki 
wieczór, składający się z koncertu z udzia}em p 
Crawlford. W, Dobosz-iMarkowskiej, E. Gi«te(j. [[' 
Zboiń&kiej - iRusztkowiskiej, Z. Zaibiełło, A. 2ab.>:
kinowej,, W. Pietrakiewioz, E. Mosisakowiskiei«o 
)P ZaJEcih.

Pozatem po raz pierwtszy wi Warszawie; c y ^  
artystyczny w wykonaniu najwybitniejszyeh s:) 
artystycznych, stolicy.

Dyrektorem cyrkui będzie Jerzy Leszczyński, 
oraz cally szereg nulmerów cynkowych: klownów)!
akrobatów, dżokiejóW', magików, ekscentryków 
wykonają: A. Zelwerowicz, Walter, Krzewiński 
‘Frenkiel, Lawiński, Gięrasiński, Oruidl, Roland! 
Tom, Poigorzelska, Macherski, Bracka, Lenczew­
ski, Bednarczyk i Koszutski.

Cały dochód przeznaczony na budow ę Schro­
niska dila artystów  - w eteranów  w Skolimowie.

Odpowiedzi Redakcji.
E. Łyźwińskienm. Prosim y o najpisanie, czy 

nadesłany list można zamieścić z podjpisem. Listu 
tego bez podlpisu nie zamieścimy, wobec tego, iż 
nie mamy możności spraw y zbadać na miejscu.

» 7000111 Zegarków, Budzi- 
ŁtijOluYł ków przyjmuje re­

peracje tanio, dobrze zegarmistrz 
Gutmacher Smocza 21

B u tU M w , pondentów, eks­
pedientów, magazynierów, prak­
tykantów i t. p. poleca Państwo­
wy Urząd Pośrednictwa Pracy w 
^ rs z a w ie .  Ciepła 21. Telefon

M3UVHV do szVcla znane gwa- 
KIHiJŁIIii rantowane K asprzyc­
kiego" hurtowo—detalicznie po­
leca skład fabryczny „The Kas­
przycki Company" w Warszawie 
Marszałkowska 153, tel. 104-5l’ 
Dogodne spłaty ratami. Prowin­
cja może zamawiać listownie 
w Warszawie. Aparat do haftu
bezpłatnie. Konkurencyjne 85 zł 
oddziały: Częstochowa, flleia 
Kielce, Sienkiewicza 31 Luhlin! 
Szpitalna 17. Foksal 11. ,"UDUn-
jujcni I duży wybór na n r i d ^ d -. 
III LU LI mejszych warunkach 
Królewska 14 vis-a-vis ZlelneE

rutynowanego, 
— W L W  Pierwszorzędne- 
go technika dentystycznego oraz 
rutynowaną lekarkę dentystkę nH 
zaraz poszukuje zakład iźkarsko- 
dentystyczny w mieście wojewódz-

WSZYSCY iJJ  i S c  £ T '
się w solidne i tanie o b u iie  
Damskie lakierowane pantofelki 
lub półbuclki do wyboru po zł 
24. Męskie po zł. 25 R& ne 
obuwie skórzane od zł. 17 do 22 
Oraz wybór pończoch— skerpetek
po c e n a c h konkurencyjnych
ł estkowski I Macher, Ks Skoi 
rupkl (Sadowa) Nr. 12 m- 14

oiiŁuszE .iifi a m i n u . |

flrVtniDły& całkowite,
HljIIllGlJal ułam ki,  r e g u ła t r z e c h
procentu i t. d.) naucza specja­
lista gruntownie w przeciągu 
dwuch miesięcy. Pańska 14. m. 26

Z Pil V sztu<;zne- korony złote, le- 
hntniL czenie» P'ombowanle. Ro- 
medztalT r? 2n8, " ne ustępstwa. 
Dentysta G r z y b o l s k ^ l k ^ 8^

Robotnicy
popierajcis swoje 
pismo codzienne.
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